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P a m ię ta jc ie  o św ięcie 1 Maja!
Zwołanie Sejmu

(Korespondencja własna „Naprzodu")
Warszawa, 14 kwietnia.

Co za delikatne sumienie konstytucyjne ma 
sanacja! Dla ratyfikow ania urnow y pożyczko­
wej z konsorcjum franouskiem ma być zw oła­
na specjalna sesja sejmowa. Go się stało, że 
sanacja, o k tórej odnoszeniu się do konstytucji 
m ógłby coś powiedzieć jej „w ykładow ca" kon­
stytucyjny p. Car, nagle stała się wiem okon- 
s ty tucyjną? Nie można tego przypisać abso­
lutnej pewnośoi uchwalenia ratyfikacji przez 
większość BB, gdyż rząd dla takiej drobnost­
ki nie zeszedłby ze swej dirogi traktow ania 
Sejmu jako czynnika zbędnego, używ anego 
tylko w wypadkach niedających się uniknąć. 
Tu chodzi o coś innego, o coś daleko ważniej­
szego, co sanacji dobrze poszło po nosie.

Niedawne to czasy : jesień 1927 r. W ów czas 
sanacja była wprawdizie w początkach swej 
władzy, ale u szczytu sw ego powodzenia, cze­
go w yrazem  b y ła  pożyczka zagraniczna 60 
kilka milionów dolarów . Mimo że istniała pew ­
ność, że Sejm tę pożyczkę uchw aliłby, nie zw o­
łano go, lecz ‘pożyczkę w prow adzono w życie 
drogą dekretu prezydenta Rzplitej. Ówczesna 
pożyczka co do swej istoty nie różniła się od 
obecnej francuskiej; i w tedy dano zastaw , do­
puszczono kontrolę, poddano się szeregow i u- 
pakarzających warunków. Skorzystano jednak 
z okazji, że pożyczka ta — rzekomo, bo w 
gruncie rzeczy zużyto ją inaczej — jest p rze­
znaczona na stabilizację złotego i- zastosow a­
no do niej p raw o dekretowania.

Dlaczego obecnie robi się inaczej, dlaczego 
Sejm ma formalnie o pożyczce decydow ać? 
M ówią: chodzi o sprzedaż czy  zastaw  mienia 
państw ow ego. Ależ koleje są przecież odrębną 
jednostką gospodarczą, tw orzą odrębny kom ­
pleks gospodarczy, m ają własną hipotekę i mo­
gą na w łasną rękę robić interesa! T ak to  w y ­
gląda na papierze, ale w  rzeczyw istości o sa­
modzielności kolei nie decyduje ich w łaściciel: 
państw o ani ich adm inistrator: m inisterstw o 
komunikacji, lecz decyduje dający  pożyczkę: 
konsorcjum Schneider—banki francuskie.

Konsorcjum bo, którego  terenem  działalno­
ści dlotychczas b y ła  tylko Francja, w ie, że  
każda pożyczka pośrednio czy bezpośrednio 
przez państw o zaciągnięta musi być za tw ier­
dzona przeż ciało ustaw odaw cze. Mogli przejść 
nad tern do porządku dziennego w r. 1927 A- 
meiryikanie, bo w tedy stosunki b y ły  całkiem in­
ne: sanacja miała jeszcze w kraju k re d y t mo­
ra lny  nienaruszony i nikt nie wątpił, że Sejm 
pożyczkę zatw ierdziłby. T eraz stosunki są in­
ne. W praw dzie sanacja ma w Sejm ie w ięk­
szość, ale zagranica wie, na jak kruchych pod­
staw ach praw nych jest ona oparta; w ie, że 
kredy t sanacji jest silnie poderw any; wie, że 
znaczna część ludności odnosi się do niej i do 
jej poczynań z najw iększą nieufnością. Można 
zresztą przypuścić, że  kapitaliści francuscy, 
k tó rzy  przed daniem pożyczki informują się 
dokładnie o  stosunkach w  kra ju  pożyczającym ,

Skonfiskowany
Nowa praktyka konfiskacyjna zaczęła wcho­

dzić w użycie w Krakowie. W  przedwczorajszym 
numerze „Naprzodu" skonfiskowany został ustęp 
z aktu oskarżenia odczytanego w sądzie bydgo­
skim na rozprawie zakończonej uwolnieniem o- 
skarżonego.

We wczorajszym zaś numerze „Naprzodu" skon 
fiskowany został akt oskarżenia, wygotowany 
przez prokuraturę krakowską ii odczytany do­
słownie przedwczoraj w krakowskim sądzie o-

Okrzyczane „potanienie" 
wynosi zaledwie pół procent

Pod takim tytułem pisze sanacyjny warszawski 
„Kurier Poranny":

Na posiedzeniu komisji do badania zmian ko­
sztów utrzymania przy głównym urzędzie staty­
stycznym, odbytem we wtorek 14 bm. ustalono, 
że w  drugiej połowie marca w  porównaniu z dru­
gą połową lutego, koszty utrzymania zmniejszyły

wiedzą, że na początku ostatniej dyskusji bu­
dżetowej w komisji poseł Diamand postawił 
wniosek, że Sejm przyjmuje gw arancję tylko 
za te pożyczki, k tó re  zostaną przez Sejm zale­
galizowane. W niosek ten nie by ł ani dyskuto­
w any ani uchwalony, niemniej był on ostrze­
żeniem pod adresem  kapitalistów zagranicz­
nych, żeby dobrze uważali, k to  podpisuje obli­
gacje pożyczkowe. K redyt sanacji i zagranicą 
już nie jest taki m ocny jak  przed  4 laty, kie­
dy w ystarczył jej podpis.

Będziemy więc mieli k ró tk ą  sesję sejmową 
i to też jest rzecz zupełnie naturalna', odpowia­
dająca temu, co wciąż na tern miejscu pow ta­
rzam y, mianowicie że Józefowi Piłsudskie­

mu jest obojętnem, czy m a Sejm posłuszny czy 
oporny, jemu żaden Sejm nie dogadza i żaden 
inie powinien p racow ać poza konieczną po­
trzebą. Nie przejmuje się on też  pilnością BB 
w spraw ie konstytucji — ta  sp raw a nie doj­
rzała jeszcze do załatw ienia wedle jego po­
trzeb i dlatego niema się czego spieszyć. A in­
ne sp raw y? Np. położenie gospodarcze, czy 
tu Sejm ńie ma nic do roboty a przynajmniej 
do pow iedzenia? Naturalnie, że nie ma, bo 
skądże znów Sejmowi do rzeczy, w której 
rz ąd  nie m a nic do .powiedzenia! C zytam y 
w praw dzie o uchwałach czy  R ady ministrów 
czy komitetu ekonomicznego, ale co z tych u- 
chw ał wyniknęło dotychczas, czy choć w je­
dnej dziedzinie gospodarczej uwidoczniła się 
zm iana na lepsze? Najw iększy wielbiciel sa­
nacji nie powie, żeby  ona na tern polu cośkol­
wiek zrobiła; jes t to wogóle teren, na k tóry  
sanacja się nic puści, gdyż tyle jeszcze rozu­
m ie, że szlify pułkownikowskie i tupet tu nie
pomogą.

Rząd widocznie uw aża, że  — tak on sądzi 
i twierdzi — ponieważ przesilenie przyszło 
bez jego w iny, tak  i musi przem inąć bez jego 
przyczynienia się. D oskonała w ym ów ka dla 
tych  wszystkich, k tó rzy  są bezsilni albo nie­
zdolni do pozytyw nej pracy . A, niestety dla

akt oskarżenia
kręgowym kannym na jawnej rozprawie przeciw 
•Iow. Wandzie Wunschowej, która na tej rozpra­
wie została uwodniona od winy i kary.

Jak to jest możliwe, ażeby prokuratura konfi­
skowała swój własny akt oskarżenia, to nielada 
łamigłówka d la prawników.

Konfiskowanie aktów oskarżenia jest nowo­
ścią, której postaramy się kres położyć sprzeci­
wami.

się w  Warszawie o  0*5 proc.
Wpłynęły na to zniżki w grupach: żywnościo­

wej o 0*9 proc., opałowej o 1*2 proc, i potrzeb 
kulturalnych (mydło) o  0*1 proc. Grupy mieszka­
niowa oraz odzieżowa i obuwiana nie wykazały 
żadnych zmian.

sanacji, w spraw ach gospodarczych — jak nie­
dawno pisałem — rozkaz, komenda nic nie 
zdziałają, nic nie zmienią. Próbow ano u nąs 
wprowadzić „reglem entację" gospodarczą w 
dziedzinie cen — z jakim  skutkiem ? Z takim, 
że przez kilka dni o  'kilka procentów  spadły, 
aby  przez jeszcze więcej dni — proces jeszcze 
nieskończony — iść o jeszcze więcej procen­
tów w górę. Spróbow ano i dano spokój, ba — 
zaczęto się w ypierać, jakoby rząd  komende­
row ał, nalegał czy zmuszał, w szystko miało 
się stać  d rogą naturalną, dobrow olną, a że się 
nie stało  kto temu winien? Sanacja w k aż­
dym razie um yw a ręce.

Z resztą w szystko u nas zw ykle dzieje się 
inaczej, aniżeli ludzki rozsądek jest w stanie 
przewidzieć. Mówi się o  zw ołaniu sesji, może 
stać  się inaczej. Mówi się o zmianach w rzą­
dzie, mogą b y ć  albo i nie być. M ówią o  więk­
szej aktyw ności w polityce zagranicznej, to 
może być obaw a przed m ajow ą sesją genew ­
ską. Go wiogóle u nas jes t pewne, jeżeli nic nie 
opiera się ani o logikę ani o  norm y praw ne 
ani naw et o zw y k ły  chłopski rozum? Tam, 
gdzie jedna w ola dyryguje w olą i Losem 30 m i­
lionów łudzi, trzeba  i musi się powiedzieć, jak 
mówił nieboszczyk Faust: nic nie wiem.

Przed 1 M aja
WZNOWIENIE TRADYCJI Z CARSKICH 

CZASÓW
Jak donoszą dzienniki warszawskie, władze poli­

cyjne m. st. W arszawy czynią energiczne przy­
gotowania przed 1 maja i spodziewanemu manife­
stacjami. Według ostatnich zarządzeń komendan­
ta policji, odbywają się od 12 bm. specjalne ćwi­
czenia poszczególnych oddziałów policji. W e 
wszystkich inspekcjach zostały .potworzone spe­
cjalne baony ćwiczebne w składzie 4 kompanii- 
Program ćwiczeń obejmuje również strzelanie z 
karabinów maszynowych. Ćwiczenia będą się od­
bywać na ulicy Dobrej 84, na ulicy 11 Listopada 
i przy ulicy Ciepłej 13.
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NADZWYCZAJNE PRZEDSTAWIENIE FILMOWE —  N O C N E  —  W Y Ł Ą C Z N IE  D LA  M Ę ZC ZY ZN  O D LA T 18.

WAŁKA ZE SKUTKAMI PROSTYTUCJI
Potężny film seksualny. Fotosy reklamowe przez cenzurę niedozwolone- Film poprzedzi odczyt; Dr. med. Marty GRABOWSKIEJ.W Tylko w e  czw artek dnia 16, w  piątek  dnia 1? 1 w  so b o tę  dnia 18 kw ietn ia  o  godzinie 9 w ieczór. KINO WARSZAWA, UL. STRADOM 'WIS

Przewrót w Hiszpanji
NOWY GABINET REPUBLIKAŃSKI

Na czele nowego republikańskiego rządu hisz­
pańskiego staną! Aloala Zamora; sprawy zagrani­
czne objąt Lerroqx, ministerstwo skarbu Indalecio 
Prieto, ministerstwo spraw wewnętrznych Miguel 
Maura, ministerstwo oświaty Fernando de Los 
Rios, ministerstwo wojny Azana, ministerstwo ma­
rynarki Casares, ministerstwo pracy Largo Ca- 
ballero, ministerstwo robót publicznych Albornoz, 
ministerstwo gospodarki Martinez Barrios.

W spisie tym reprezentowane są wszystkie od­
cienie republikanizmu, począwszy od umiarkowa- 
nie-konserwatywnego (premier Zaniora), kończąc 
na socjalistach (tow.: Prieto, Caballero przedsta­
wicie] Związków zawodowych i prof. de Los Rios). 
Mamy tu nazwiska, które może nie utkwiły w pa­
mięci naszych czytelników, choć niedawno przyta­
czaliśmy prawie całą tę litanię nazwisk — w in­
nym coprawda charakterze. Byli to wszystko lu­
dzie więzieni — dodamy wszakże w warunkach 
bardzo odmiennych, niźli znane u nas (gdyż w tz- 
wzorowem więzieniu w Madrycie, o którem wspo­
minaliśmy) — za podpisanie odezwy republikań­
skiej; pisaliśmy o ich procesie. Odpowiadali przed 
sądem, jako buntownicy — dziś są rządem. Jeden 
z  obrońców Ossori-o Gailardo, jakby wyproroko- 
wał to odwrócenie się karty- Mówił wówczas, a 
proces toczył się przy końcu marca, że wszystko, 
co zdziałała była dyktatura, dowiodło, iż niema 
już konstytucji. — Dzisiejsi zaś oskarżeni, którzy 
chcieli dać Hiszpanji konstytucję, nie są bynaj­
mniej buntownikami. Wspomniał, że są to ludzie 
na miarę ministerialną. Wszak Zamorę i Maurę — 
więzionych — kuszono tekami.

Na ławie oskarżonych brakło jednego z wetera­
nów ruchu republikańskiego w Hiszpanji, obecnego 
ministra spraw zagranicznych Lerroux, który pod­
czas przedprocesowych aresztowań był, zdaje się, 
na emigracji. Jest on przywódcą partji' republikań- 
sko-radykainej. Nie ulega wątpliwości, że tak ener­
giczna walka, prowadzona wspólnie przez cały 
obóz republikański, iż przed nią skapitulował król, 
choć republikanie nie wytaozali armat: n>e grana­
tami, lecz kartkami wyborczemi zmietli z widowni 
dynastie — powalili ją nie silą fizyczną, lecz zw y­
cięstwem moralnem — wytworzyła ściślejsze wę­
zły koleżeństwa broni moralnej pomiędzy republi­
kanami różnych odcieni. Chodzić będzie teraz o to, 
czy w pracy twórczej potrafi się utrzymać owa 
koalicja, poczęta z walki. Przychodzi ona do rzą­
dów w dobie kryzysu powszechnego, a specjalnie 
w Hiszpanii po chaosie, który pozostawiła po so­
bie dyktatura Primo de Rivery, a następnie — 
rządy prowizoryczne, mające tworzyć jakieś nie­
pewne kładki do odwrotu od dyktatury do stosun­
ków dawtiycli, gdy tymczasem silne prądy zmie­
niły bieg wypadków — i kładki uległy załamaniu.

Podkreślimy tu raz jeszcze, że opozycja arety- 
dynastyczna, co za Pirenejami godne jest zastano­
wienia, dokonała przewrotu bez apelowania do 
swoich zwolenników w armji, bez jakiegoś pro- 
nunciamiento** wojskowego.

Takie wypadki, jak bunt załogi w Jaca, lub pró­
ba buntu lotników w Madrycie miały charakter 
oderwany i opozycja nie chełpiła się bynajmniej 
tern, jakoby przy ostatecznej rozgrywce liczyła na 
sukurs armji.

Przeciwnie, zwracała uwagę na knowania pe 
nych generałów, wymienianych jako amatorów 
objęcia dyktatury w  obronie monarchizmu. Nie zr 
czy to, ażeby w wojsku nie miano sympatykó 
albo nawet, jak wymienione powyżej wydarzei 
świadczą — łudzi, rwących się do akcji zbrojn

Nowy rząd ma zatem charakter cywilny — w< 
ny od presji, jaką wytwarza zawdzięczanie su 
cesu bagnetom.

Ale obok trudnych warunków gospodarczych, I 
warzyszących narodzinom tej republiki, i róźn 
rodności swoich składników, ma jeszcze rząd kc 
itcji republikańskiej tę trudność, że cały ruch sk: 
rowany przeciwko królewskiemu wiarołomstwu 
bezprawiom dyktatorskim siedlisko swoje znała 
w  wielkich miastach- A i tu do ludzi, nasycony 
ideologią republikańską, którą miała takie repr 
z « r ta ly w »  ruuwiska, jak Blasco Ibanez w liter 
turze lub Unamuno w świecie nauki — przyłącz 
Ii się malkontenci z rządów dyktatorskich, któr: 
bez tej plagi doraźnej nie mieliby żadnych w ątp

■ wości ustrojowych. Pozostaje jeszcze głęboka pro­
wincja ciemna, uległa klerowi, przeważnie niechęt­
nemu republikańskiej formie rządów.

Atutem natomiast dla republikanów jest to, co 
tworzy nieszczęście rodzinne zdetronizowanego 
Alfonsa, że jest to ród fizycznie zwyrodniały, co 
w następstwie utrudnia pretensje „prawowitych 
dziedziców** do korony.

W  toku walki z koroną obecny premjer Zamora 
nie okazywał się człowiekiem ciasnym. — Warto 
przypomnieć, że po wyroku łagodnym, jaki zapadł 
był w  procesie, o którym wspominaliśmy. na czele, 
po uwolnieniu go zza krat, oświadczył był swoim 
przyjaciołom, jak .pojmuje on walkę republikańską: 
osobiście nie przestaje być przywódcą liberalnej 
prawicy republikańskiej, ale łącznie z lewicą re­
publikańską, z socjalistami iść będziemy w coraz 
większem zbliżeniu. Nie zatracając naszej osobo­
wości, tworzyć będziemy jeden zespół. .Będziemy 
łącznie uprawiali intensywną propagandę, bez w y­
tchnienia, będziemy uczestniczyli we wszystkich 
manifestacjach lewicowych**.

Takie zapowiedzi głosił p. Zamora przed trium­
fem republikańskim. Należy sądzić, że jako pre­
mjer, nie zacieśni swoich poglądów — zwłaszcza, 
że lewica może skuteczniej bronić młodą republikę 
przed jakiemfcS ewentualnemi zamachami monar- 
chistycznemi.

_ o o o  —

Alfons ostatni
Do wtorku 14 bm. było w Europie jeszcze dwu­

nastu królów, licząc razem z Albanją. Z grona te­
go ubył jeden z  najwybitniejszych jego członków. 
Gdy przed dziesięciu laty zastanawiano się, któ­
rzy z tych przeżytków średniowiecznych stoją 
„przed dymisją**, to wymieniano „malowanych 
królów** północnych i zachodnich, pokłóconego z 
kościołem króla włoskiego, lub komicznych króli­
ków bałkańskich. Tron hiszpański zdawał się stać 
tak mocno oparty na tysiącletniej tradycij i ciem­
nocie naiodu. Okazało się wszakże, że właśnie naj­
starszy i najsolidniejszy na pozór tron w Europie 
byt „pierwszy z brzega**.

Alfons XIII liczył sobie więcej lat panowania, 
niż życia, bowiem urodził się 17 maja 1886 roku, 
a panowanie jego liczy się od dnia śmierci jego 
ojca, t. j. od 25 listopada 1885. Degenerat fizyczny, 
utrzymany przy życu największemi wysiłkami le­
karzy, rozwinął jednak od chwili, gdy jako 16-łetni 
smarkacz został w roku 1902 uznany za pełnolet­
niego i objął laktycznie rządy, niepospolitą energie, 
skierowaną wyłącznie w dwóch kierunkach: utrzy­
mania i powiększenia swej władzy królewskiej i -  
powiększenia swego prywatnego majątku. Despota 
do szpiku kości, nienawidzący konstytucji w jakiej­
kolwiek formie, długie lata nie śmiał się porwać 
na zamach stanu, wszakże paraliżował funkcjono­
wanie maszyny parlamentarnej swojemi ustawi­
cznemu interwencjami i intrygowaniem między 
przywódcami partyj. Długi czas udawało mu się tą 
drogą uzyskać faktyczny ogromny wpływ na rzą­
dy, którego to wpływu używał przedewszystkiem 
do powiększenia swego prywatnego majątku drogą 
szacherek giełdowych i popierania kasyna gry w 
San Sebastian, którego jest głównym akcjonariu­
szem. Ta królewska szulernia przyczyniła się jed­
nak ogromnie do zniszczenia nimbu „królewsko- 
ści“ nawet w oczach naiwnych Hiszpanów.

Król sądził, że zwycięska wojna podniesie jego 
stanowisko i umożliwi mu pozbycie się znienawi­
dzonej „sejmokracji**. Sprowokowano powstanie 
Riffenów w Marokku, ale zamiast łatwych laurów, 
przyszła klęska i tylko interwencji francuskiej za­
wdzięczała Hiszpanja, że nie utraciła zupełnie swo­
ich posiadłości w Marokku. W  roku 1923 parla­
ment hiszpański uchwalił przeprowadzenie śledz­
twa, co do przyczyn klęski. Król był zagrożony nie 
detronizacją jeszcze, ale wielkiem upokorzeniem i. 
zejściem do roli „malowanego króla*’. — Dokonał 
wtenczas zamachu stanu, którego następstwem 
była dyktatura Primo de Rivery, ale zawiódł się. 
De Rivera odsunął na bok nietylko konstytucję, ale 
i króla, który napróżno intrygował teraz przeciw 
dyktatorowi, którego sam powołał. Gdy dyktatura 
załamała się przed rokiem, Alfons XIII osiągnął na­

reszcie to, do czego dążył przez całe życie: praw­
dziwą, nieograniczoną władzę królewską; Beren- 
guer i Aznar byli tylko wykonawcami jego rozka­
zów. Ale sen o królewskiej władzy w  XX wieku 
trwał krótko. Po roku szamotania się z wolą na­
rodu, ostatni król hiszpański zrzekt się korony, by 
uratować głowę. Ocalał od wielu zamachów bom­
bowych, ale zrozumiał, że go nic nie ocali przed 
losem ostatniego cara, jeśli nie ustąpi póki czas. 
Okazał przytem więcej rozsądku niż niejeden dyk­
tator bardziej na wschód.

Dynastia Bourbonów utraciła swój ostatni tron. 
Zachowała narazie bogate conta w bankach fran­
cuskich i angielskich-

Hocki-klocki
NIEWYPŁACALNOŚĆ

Firma, która znalazła się w talkiem położe­
niu, że nie może wypłacić swoich zobowią­
zań, zwykle zawiera ze swoimi wierzyciela­
mi ugodę, na mocy iktórej całą masę konkur­
sową rozdziela między wierzycieli w równym 
stosunku procentowym. W ten sposób każ­
dy wierzyciel traci — dajmy na to — 15 pro­
cent swej wierzytelności i nikt z nich nie do- 
staje więcej jak 85 procent. Wypłata jakich­
kolwiek darowizn, remuneracyj, gratyfika­
c ji  itp. z masy konkursowej na rzecz pewnych 
osób uprzywilejowanych jest niedopuszczalna, 
gdyż byłoby to działaniem na szkodę wierzy- 
cielli w kicłizjf z kodeksem karnym.
SŁUŻ JEDYNCE WIERNIE...

-Niepiękne wprawdzie, ale arcyludzkie i zaroi 
Zumiałc jest uczucie, które Niemiec nazywa 
„Schadenfrctide**. Naturalna u człowieka jest 
uciecha- na widok, jak ten, kto pod nim dołki 
•kopie, sam w nie wpada.

Urzędnicy, zwłaszcza administracyjni, oraz 
nauczyciele ludowi, -przy ostatnich wyborach 
tak gorliwą rozwinęli akcję za jedynką, za jaw- 
nem głosowaniem na jedynkę, że zwycięstwo 
jedjmki przy wyborach poczytjrwane jest przez 
szeroki ogół wyborców za dzieło urzędników. 
Toteż ogół ludności teiraz powiada: urzędnicy 
sami chcieli mieć większość jedynki w Sejmie 
i teraz ją mają; sami piwa nawarzyli i wypić 
je muszą.

PPS nie dała się ponieść uczuciu „Schaden- 
freude** i posłowie socjalistyczni w Sejmie — 
z głębokiego przekonania, że nie godzi się złem 
za złe -odpłacać — głosowali przeciw obcięciu 
pensyj urzędniczych o 15 procent.

Ale u ogółu ludności urzędnicy i nauczyciele 
zaskarbili sobie -przy wyborach takie sympa­
tie, że posłowie chłopscy razem z większością 
jedynkową głosowali za obcięciem im pensyj.

Ze strony chłopów był to odwet, ze strony 
jedynki niewdzięczność.

Jak sobie kto pościele—
TRZYNASTKA

Ex~królowi Alfonsowi XIII trzynastka jakoś 
niezbyt posłużyła.

Z tego powodu pisze „IC-K“ : „Zabobonny 
naród hiszpański przywiązuje wielkie znacze­
nie do tmzynasbki**.

W sanacyjnym dzienniku taki brzydki przy­
tyk?

Takie urąganie pod' adresem Primo de Ma- 
dera?

F u n d u s z p r a s o w y
Komitet miejscowy PPS Tarnów, zamiast wień 

I ca na trum nę Wip. tąw. dra Diamanda zł. 30..
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Zasiłki dla bezrobotnych
JAKO . n m n r  """"E K SZ A N IA  BEZROBOCIA .

o k r e s  c z a su , u p r a w n ia ją c y  d ó  p o b ie ra n ia  z a s iłk u , 
z a c z y n a  lic z y ć  i o b m y ś la ć  sp o so b y , a b y  r e n tę  tę

J A K O  Ś R O D E K  D O  P O W IĘ K S Z A N IA  B E Z R O B O C IA  
W7 N r  ze 14 „ P r z e m y s łu  M e ta lo w e g o '

Ti., twtI obii.fArtr, 'Z ...:— i—.............
. . „  ----------------o ~ Z 4

b m „  o r g a n ie  p o ls k ie g o  Z w ią z k u  p r z e m y ­
s ło w c ó w  m e ta lo w y c h  z a m ie sz c z o n o  p o d  p o ­
w y ż sz y m  ty tu ł e m  a r ty k u ł ,  k tó ry  p o n iż e j  
d o s ło w n ie  c y tu je m y :

„W  z e sz y c ie  z  1 m a r c a  r .  b ., z n a n e g o  c z a so ­
p ism a  f ra n c u s k ie g o  „ R e y u e  d e s  D e u x  M o n d e ś" , 
w y ch o d ząceg o  d w a  r a z y  n a  m ie s ią c , z o s ta ł  z a m ie ­
szczony a r ty k u ł  c z ło n k a  f ra n c .  A k a d e m ji  n a u k , 
L u d w ik a  d e  L a u n a y  p . t. „ L e  c h o m a g e  m o n d iia l"  
(„B ezroboc ie  ś w ia to w e " ) .  —  Ł ó d z k i ty g o d n ik  
„ P r a w d a "  p o d a ł  d o s ło w n y  p r z e k ła d  le g o  a r ty ­
k u łu  w  n r z c  12 z  d n i a  22 m a r c a  r .  -b. p o d  o g ó ln y m  
ty tu łe m : „ Z a c z y n a  ś w ita ć  . . .ś w ia t z a c z y n a  d o ­
strz eg a ć  p r a w d z iw e  p r z y c z y n y  k r y z y s u  i b e z ro ­
b o c ia" .

P o n iż e j  p r z y ta c z a m y  w y ją te k  z  te g o  a r ty k u łu ,  
z a le c a ją c  n a jg o rę c e j  n a s z y m  c z y te ln ik o m  z a p o z ­
n a n ie  s ię  z  je g o  c a ło ś c ią  b ą d ź  w  tlo m a c z e n iu  
w  „ P ra w d z ie " ,  b ą d ź  w  o r y g in a le .

N ie  n a le ż y  z a p o m in a ć , ż e  b e z ro b o c ie  n a ro d z iło  
s ię  w  A n g lji , g d z ie  u b e z p ie c z e n ie  n a  w y p a d e k  
b e zro b o cia  s ta ło  s ię  —  j a k  to  z a r a z  z o b a c z y m y  — 
p ra w d z iw y m  sk a n d a le m .

W sz e lk ie  u b e z p ie c z e n ie  —  m o ż n a  to  z  c a łą  s ta ­
n o w cz o śc ią  s tw ie r d z ić  —  ro z sz e rz a  n a  c a ły  o g ó ł 
to  n ie b e z p ie c z e ń s tw o , p r z e d  k tó r y m  u b e zp ie cz y ć  
p r a g n ie  s ię  je d n o s tk i .

N aw e t p r z y  u b e z p ie c z e n iu  o d  o g n ia  z m n ie j ­
szą  t r o s k liw o śc ią  u n ik a  s ię  p o ż a r u  i  m n ie j  g o r ­
liw ośc i w y k a z u je  s ię  p r z y  g a s z e n iu , g d y  ry z y k o  
je s t  o g ra n ic z o n e  lu b  w  c a ło śc i p o k r y te  u b e z p ie ­
cze n iem . Z d a r z a  s ię  na iw et, że  z a c h o d z i r o z m y ś l­
n e  p o d p a le n ie .  T o  s a m o  o b s e rw o w a ć  m o ż n a  p r z y  
u b e z p ie c z e n iu  s a m o c h o d o w e m . K ie ro w c y  je ź d z i­
lib y  z a p e w n e  o s tr o ż n ie j ,  g d y b y  g r o z i ła  im  m a te r ­
i a ln a  o d p o w ie d z ia ln o ść  z a  s p o w o d o w a n y  w y p a ­
d e k  lu b  u sz k o d z e n ie  p o ja z d u . U b e z p ie c z e n ie  n a  
w y p a d e k  c h o ro b y  p o w ię k s z a  ilo ść  c h o ró b  p raw ­
d z iw y c h  i u d a n y c h ,  a  n a d e w s z y s tk o  p r z e d łu ż a  
c za s  ic h  t r w a n ia .

N a jd ra s ty c z n ie js z y m  p r z y k ła d e m  . u je m n e g o  
w p ły w u  u b e z p ie c z e ń  j e s t  d o ś w ia d c z e n ie ,  jalcie 
p o c z y n io n o  w  A n g lj i  z  u b e z p ie c z a n ie m  o d  b e z ­
ro b o c ia ,  t .  j .  o d  c z a s u , g d y  u s ta w y  z  r .  1911 i 1920 
z a p e w n i ły  b e z r o b o tn y m  w s z y s tk ic h  g a łę z i p r z e ­
m y s ł u  p r a w o  d o  z a s i łk ó w .

K o sz ta  te g o  u b e z p ie c z e n ia  w y n o s i ły  ( w  p r z e ra -  
c h o w a n iu  n a  z ło te  —  p r z y p .  R e d .)  w  1921 r .  434 
m i l jo n y  z ło ty c h ;  w z r a s ta j ą c  p r o g re s y w n ie , w y ­
n io s ły  w  1929 r .  2275 m i l  jo n ó w  z ło ty c h , a  w  1930 
r .  d o  4550 m i l jo n ó w  z ło ty c h . W  ty m  s a m y m  c za ­
s ie  lic z b a  b e z ro b o tn y c h  w  A n g lj i  w z r a s ta ł a  
w  sp o s ó b  n a s tę p u ją c y :  w  c h w i la c h  o b ję c ia  r z ą ­
d ó w  p rz e z  la b o u rz y s tó w  \ ^  r .  1929 b y ło  1.154,129 
b e z ro b o tn y c h . W  p ie rw s z y c h  d n ia c h  m a r c a  1930 
r .  l ic z b a  ta  w z r o s ła  d o  1.539 ty s ię c y , w  l ip c u  1930 
d o  2 m il jo n ó w ’, a  w  k o ń c u  g r u d n ia  1930 r. d o  2.618 
ty s ięc y .

W  u b ie g ły m  ro k u  o k a z a ło  się , ż e  a n g ie ls k i  
f u n d u s z  b e z ro b o c ia  ( U n e m p lo y m e n t f o n d )  s ta ł  
s ię  n ie w y p ła c a ln y  i r n u s ia ł  ż ą d a ć  o d  s k a rb u  p a ń ­
s tw a  c o ra z  to  w ię k s z y c h  k w o t. W  l ip c u  1930 r . 
f u n d u s z  b y ł  z a d łu ż o n y  n a  k w o tę  2.625 m i l j .  zł.

O p ie ra ją c  s ię  w y łą c z n ie  n a  d a n y c h  o f ic j a ln y c h  
s tw ie r d z ić  tr z e b a , że  w  r . 1929 p r o l e t a r j a t  a n g ie l ­
sk i p o b r a ł  o d , p a ń s tw a  p rz e s z ło  14,7 m i l  ja rd ó w  
z ło ty c h  (p rz e sz ło  p ię ć  r a z y  ty le ,  co c a ły  b u d ż e t  
p a ń s tw a  p o lsk ie g o  —  p r z y p .  R e d .) , d o  c ze g o  d o ­
d a ć  n a le ż y  je sz c z e  k o sz t r o b ó t p u b lic z n y c h , m a ­
ją c y c h  n a  c e lu  z m n ie js z e n ie  b e z ro b o c ia . N a  te n  
ro i g a b in e t  la b o u rz y s tó w  u c h w a l i ł  w  m a r c u  r. 
1930 o k . 2 ,8  m i l ja r d ó w  z ło ty c h  n a  o k r e s  10 
m ie s ię c y .

N a  ty m  p r z y k ła d z ie  w id a ć  n a j l e p i e j ,  j a k  b e z ­
ro b o c ie  p o d  w p ły w e m  u b e z p ie c z e n ia  s t a j e  s ię  
sy s te m a ty c z n ie  o tc h ła n i ą ,  p o c h ła n ia ją c ą  m a ją t e k  
n a ro d o w y  A n g lj i .  W z r a s t a  o n o  d la te g o , ż e  r o b o t ­
n ic y  p r z y z w y c z a ja ją  s ię  c o ra z  b a rd z ie j  d o  p r ó ż ­
n o w a n ia , a  d o c h ó d  z  p r a c y  s ta je  s ię  d l a  n ic h  
ty lk o  e w e n tu a ln y m  ś r o d k ie m  u t r z y m a n ia ,  z a ­
m ia s t  je d y n y m  i w y łą c z n y m .

N ie  tw ie rd z ę , b y  z a s i ł k i  z  F u n d u s z u  B e zro b o ­
c ia  p o z w a la ły  im  ż y ć  w  d o s ta tk u , a l e  d a j ą  im  
m o ż n o ść  ż y ć  b e z  ż a d n e j  p r a c y ,  n ie  u m ie r a ją c  
z  g ło d u . Z r e s z tą  —  F u n d u s z  B e z ro b o c ia  je s t  
p rz e d m io te m  ta r g ó w  p a r ty j n y c h ,  co  z o rg a n iz o ­
w a n e j  w a r s tw ie  r o b o tn ik ó w ' p o z w a la  d ą ż y ć  d o  
s y s te m a ty c z n e g o  p o p r a w ia n ia  s w o je j  p r ó ź n ia c z e j  
e g z y s te n c j i.  W  c z a s ie , g d y  k o s z ty  u t r z y m a n ia  
s p a d ły  w  A n g lj i  o d  r o k u  1929 d o  1930 o  22 ,5% , 
s ta w k i z a s i łk ó w  d l a  b e z r o b o tn y c h  w z r o s ły  o  13% 
d la  s a m o tn y c h , a  o  33%  d la  o b a rc z o n y c h  ro d z in ą .

J a s n e m  j e s t ,  ż e  w  ty c h  w a r u n k a c h  s to s u j e  s ię  
m a s o w o  n a j ró ż n ie js z e  s z tu c z k i,  a b y  k o sz te m  n a j ­
m n ie js z e g o  w y s i łk u  o s ią g n ą ć  j a k  n a jw ię k s z e  k o ­
r z y ś c i .  R o b o tn ik , k tó r y  p r z e p r a c o w a ł  j u ż  k r ó tk i

o trz y m a ć , g d y ż  t r u d n o  m u  s ię  p o g o d z ić  z  m y ś lą ,  
że  „ d a r o w u je  n a le ż n e  m u  p ie n ią d z e " . I g d y  ty lk o  
n a d a r z y  s ię  o k a z ja  ja k ie g o ś  d o ry w c z e g o  z a ro b k u  
u b o c z n e g o  —  s ta je  s ię  b e z ro b o tn y m . P ie r w s i  
b e z ro b o tn i,  k tó rz y  o tr z y m a li  z a s iłk i,  b a rd z o  s z y b ­
k o  z o rje m lo w a li s ię  w  n o w e j s y tu a c j i  i d z is ia j ,  
k a ż d e m u  A n g lik o w i z n a n e  s ą  ty s ią c z n e  sp o so b y  
ż y a ia  b e z  p r a c y  p r z y  p o m o c y  u b e z p ie c z e n ia  od  
b e z ro b o c ia .

U b e z p ie c z e n ie  n a  w y p a d e k  b e z ro b o c ia  je s t  w 
te n  sp o só b  o b lic zo n e , że  ro b o tn ik , m a ją c y  ż o n ę  
i d z ie c i, m o ż e  k o rz y s ta ć  z p r z y w i le ju  p r ó ż n o w a ­
n ia ,  o tr z y m u ją c  z a  to  17 s z y lin g ó w  ty g o d n io w o  
d la  s ie b ie , 9  d la  żo n y  i 12 d l a  d z ie c i. R a z e m  c z y n i 
to  38 s z y lin g ó w , ( c z y li p rz e sz ło  80 z ł.) . M a łż e ń ­
s tw o , w  k tó r y m  m ą ż  p r ó ż n u je ,  a  ż o n a  p r a c u je  2 
lu b  3 d n i  w  ty g o d n iu , o tr z y m u j ty ile, co  z a r o b il ib y  
o b o je ,  g d y b y  in u s i e l i .p ra c o w a ć .  A  -takie p T em je  
o tr z y m a ć  m o ż n a  b . ła tw o . W y s ta r c z y  p ra c o w a ć  
i o p ła c a ć  sk ła d k i  p rz e z  2  m ie s ią c e  w  -ro k u . T o  
też  d o sz ło  w  A ngljii d o  te g o , że  b e z ro b o tn y  o d ­
m a w ia  z m ia n y  z a w o d u  lu b  m ie js c a  p o b y tu , 
w z g lę d n ie  w a r u n k ó w  ż y c io w y c h , p o n ie w a ż  p r a c a  
m u  -się „ n ie  k a lk u lu je " .  W y s ia n i  d o  K a n a d y  r o ­
b o tn ic y  w ra c a l i ,  o ś w ia d c z a ją c , ż e  w y z n a c z o n a  im  
t a m  p r a c a  je s t  d l a  n ic h  „ za  c ięż k a" .

T r z e b a  z a te m  w y ją tk o w e j w ia ry  w  m is ty k ę  
so c ja l is ty c z n ą , a b y  je szcze  uw’a ż a ć  u b e z p ie c z e n ie  
od  b e z ro b o c ia  za  le k a r s tw o  n a  b e z ro b o c ie " .

Z n a n ą  je s t  rze cz ą , że  w a r s z a w s c y  p rz e m y s ło w ­
cy  m e ta lo w i n a le ż ą  d o  n a jw ię c e j  r e a k c y jn y c h  
p o d  w z g lę d e m  r e f o rm  so c ja ln y c h ..  D la te g o " te ż  
n ie  m o ż n a  s ię  d z iw ić , że  -ich o r g a n  „ P rz e m y s ł  
M e ta lo w y "  z a p e łn ia n y  je s t  p rz e d ru k a m i  z  ro z m a ­
i ty c h  g a z e t r e a k c y jn y c h ,  a b y  ty lk o  w  t e n  sposób  
u d e rz a ć  w  z a sa d ę  u b e z p ie c z e ń  sp o łe c z n y c h  i b o ­
d a j  p o w o ln ie  w y p a c z a ć  j e  p o d  k a ż d y m  w zg lęd e m . 
Z a c ie trz e w ie n ie  p rz e m y s ło w c ó w  m e ta lo w y c h  d o ­
sz ło  ta k  d a le k o , że  w  s w o im  o r g a n ie  z w r a c a j ą  
u w a g ę , iż  p o je d y n c z e  z e sz y ły  „ R e v u e  d e s  D eu x  
M o n d e s"  m o ż n a  n a b y w a ć  w  k s ię g a r n i  G e b e th n e ra  
i W o lfa  w  W a r s z a w ie , z a ś  p o je d y n c z e  n u m e ry  
„ P r a w d y "  w  k io s k a c h  i s p rz e d a ż y  u l ic z n e j .  T o  
r e k la m o w a n ie  p is m a  z a g ra n ic z n e g o , w  k tó r e m  
p o ja w i ł  s ię  a r ty k u ł  o  b a rd z o  m a le j  w a r to ś c i  z a ­
s a d n ic z e j  i m y ś lo w e j ,  n a jd o s a d n ie j  c h a r a k t e r y ­
z u je  w ro g i s to s u n e k  p r z e m y s ło w c ó w  d o  r o b o tn i ­

„P rze k a z"  na obniżkę cen dla konsum entów
UZASADNIONE PRETENSJE KUPCÓW

U rz ę d o w y  k o m u n ik a t  o z a k o ń c z e n iu  rz ą d o w e j 
a k c j i  o b n iż k i  cen , z a k o ń c z o n y  'zo sta ł w e z w a n ie m  
d o  „ k o n s u m e n tó w " , ż e  „ m a ją  o b e c n ie  m o ż n o ść  
z d y s k o n to w a n ia  o b n iż k i c e n  a r ty k u łó w  p r z e m y ­
s ło w y c h , p r z e p ro w a d z o n y c h  p r z e z  r z ą d " ,  p rz e z  
„ w p ły w a n ie  n a  o b n iż k ę  c e n  w  h a n d lu  d e ta l i c z ­
n y m " .

O rg a n  S tó w , k u p c ó w  p o lsk ic h , „ T y g o d n ik  H a n ­
d lo w y " , c y tu ją c  p o w y ż sz y  u s tę p , s tw ie rd z a , że 
r z ą d  n ie  o d b y ł  z  p r z e d s ta w ic ie la m i h a n d lu  a n i 
je d n e j  k o n f e r e n c j i  w  s p r a w ie  z n iż k i  c e n  d e ta ­
l ic z n y c h , c h o c ia ż  w  ty m  s a m y m  c z a s ie  c e n y  n ie ­
k tó r y c h  a r ty k u łó w  z o s ta ły  p o d w y ż s z o n e  i p o d ­

Bank Francuski a złoto sowieckie
INTERESUJĄCY PROCES W NOWYM JORKU

W tych dniach sąd stanowy w  Nowym Jorku 
rozpoczął przesłuchiwania w  związku z niezwy­
kle interesującym procesem Banku Francuskiego, 
a dotyczącym przesyłki zł-ota dowiezionej do 
Ameryki w  roku 1928. Historia tego transportu 
przedstawia się następująco: Przed trzema laty 
nadeszła do portu nowojorskiego, pod adresem 
dwóch banków amerykańskich, przesyłka złota 
wartości 5,200.000 dolarów. W kilka dni potem, 
kiedy wiadomość o  nadejściu przesyłki stała się 
głośna, znana firma amerykańskich adwokatów: 
Edwards, Schott, Sherman i Lion zwróciła się do 
sądu federalnego z żądaniem, ąby przesyłka zo­
stała skonfiskowana. Wspomniana firma wniosła 
to żądanie w imieniu Banku Francuskiego. Poseł 
francuski w Waszyngtonie, natychmiast poinfor­
mował rząd amerykański o powodach, jakie skło­
niły Bank francuski do tego kroku, zaznaczając, 
że bank występuje w tym wypadku, jako osoba 
zupełnie prywatna. Okazuje się. że w latach 
1915—1917 Bank francuski uzyskał w Rosji znacz­
ne zapasy złota, ogólnej wartości 5 miljonów do­
larów. Złoto to złożył Bank Francuski w rosyj­
skim banku państwowym.

k ó w  i u b e zp ie cz eń . P o m i ja ją c  to  s ta n o w is k o  
p rz e m y s ło w  ców , n a le ż y  s ię  - je d n a k  d z iw ić  p . p ro f. 
in ż y n ie ro w i .1/. Chorzewskiemu, k tó r y  je s t  r e d a k ­
to r e m  w s p o m n ia n e g o  p is m a , c z ło w ie k o w i d o ­
ś w ia d c z o n e m u ,  k tó r y  w ie le  w  ż y c iu  w id z ia ł  i 
o so b iśc ie  d o św ia d c z a ł,  że  p u s z c z a  się. w  o b e c n y c h  
c ię ż k ic h  w a r u n k a c h  n a  le g o  r o d z a ju  le k k o m y ś ln e  
t r a k to w a n ie  n ie s ie n ia  p o m o c y  w y n ę d z n ia ły m : 
i  z g ło d n ia ły m  ro b o tn ik o m  b e z ro b o tn y m .

F r a n c u s k i  p r z y ja c i e l  n a s z y c h  p r z e m y s ło w c ó w  
n ie  b a rd z o  s ię  w y s ili !  w  t y m  k ie ru n k u ,  b y  u s u ­
n ą ć  k lę sk ę  b e z ro b o c ia , k tó r a  o g a rn ę ła  c a ły  św ia t ,  
a le  p o t r a k to w a ł  so b ie  tę  k w e s t ję  w  sp o s ó b  p r a w ­
d z iw ie  k a p ita l is ty c z n y , b e z  n a jm n ie js z e g o  w y s i ł ­
k u  m y ś lo w e g o  i  r z e k i :  z n ie ść  z a s i ł k i  d l a  b e z ro ­
b o tn y c h  i k w e s t  j a  .b e z ro b o c ia  je s t  z a ła tw io n ą !  
T e n  n o n s e n s  p o d c h w y tu ją  p o ls c y  p r z e m y s ło w c y  
i g lo r y f ik u ją  go , ja k o  św ie tn e g o  w y n a la z c ę  u s u ­
n ię c ia  k lę s k i  b e z ro b o c ia . G d y b y  k tó r y k o lw ie k  z  
n a s z y c h  p r z e m y s ło w c ó w  p o w a ż n ie  z a s ta n o w i ł  -się 
n a d  item i n o n s e n s a m i, t o  n ie ty lk o  m u s ia łb y  s ię  
r u m ie n ić ,  a le  w y rz e k łb y  s ię  te g o  sw e g o  „ g e n ju -  
s z a “  f ra n c u s k ie g o .

K lę sk a  b e z ro b o c ia  s z a le je .  M il jo n y  lu d z i  g ło d ­
n y c h  z n a jd u je  s ię  n a  b r u k u  b e z  n a jm n ie js z y c h  
w id o k ó w  o t r z y m a n ia  p r a c y ,  a  p r z e m y s ło w c y  w  
sp o só b  p e r f id n y  id ą  z a  g ło se m  f ra n c u s k ie g o  r e ­
a k c jo n is ty  i  n a z y w a j ą  p o lsk ie g o  r o b o tn ik a ,  -k tóry  
ty le k ro ć  r a z y  d a ł  d o w o d y  o  s w e j  p iln o ś c i  i  p r a ­
c o w ito śc i , —  le n iu c h e m !  W s ty d z ić  s i ę  n a le ż y  
ty m , k tó r z y  r z u c a j ą  -podobne  p o t  w a rz e  n a  lu d z i, 
k tó r y m i  m io t a  ro z p a c z  i  b e z n a d z ie jn o ś ć . R o b o t­
n ic y  -nic c h c ą  g ło d o w y c h  z a s iłk ó w  z  F u n d u s z u  
B e zro b o c ia , a le  ż ą d a ją  p r a c y  i o d p o w ie d n ic h  z a ­
ro b k ó w !  A  w uęc, z a m ia s t  w y p is y w a ć  b r e d n ie  > 
n ie d o rz e c z n o ś c i —  o tw ó rz c ie , p p .  p rz e m y s ło w c y , 
s w o je  f a b r y k i  i  d a jc ie  -im m o ż n o ść  z a r o b k o w a n ia  
n a  ż y c ie !  W  t e n  sp o só b  k w e s t ja  b e z ro b o c ia  m o ż e  
b y ć  n a p ra w d ę  ro z w ią z a n a , a le  n ig d y  i p o d  ż a d ­
n y m  w a r u n k ie m  n ie  b ę d z ie  o n a  r o z w ią z a n a  l i ­
c h y m  a r ty k u l ik ie m , k tó r e g o  in a c z e j  n ie  m o ż n a  
n a z w a ć , j a k  k ie p s k ą  w y p o c in ą  m ó z g o w ą , p o c h o -  
c h o d z ą c ą  o d  c z ło w ie k a , n a d a ją c e g o  -się d o  z a k ła ­
d u  d l a  o b łą k a n y c h .

T e g o  r o d z a ju  w y s tą p ie n i a  p r z e m y s ło w c ó w  m a ­
j ą  p o d w ó jn y  c e ł, a  m ia n o w ic ie :  z  je d n e j  s t r o n y  
z o h y d z ić  ro b o tn ik ó w  w o b ec  s p o łe c z e ń s tw a , ż e  n ic  
c h c ą  p r a c o w a ć , a  z  d r u g ie j  s t r o n y  z n is z c z y ć  o -  
b e c n c  u b e z p ie c z e n ia .  W  s u k u r s  za  p r z e m y s ło w ­
c a m i id z ie  r z ą d ,  k tó r y  o b n iż a  z a s iłk i n a  w y p a -  . 
d e k  b e z ro b o c ia . W  te n  sp o só b  p r o w a d z o n a  a k c ja  
z d ą ż a  do  je d n e g o  c e lu : k o le jn o  i sy s te m a ty c z n ie  
n isz c z y ć  u s ta w o d a w s tw o  so c ja ln e .

Wilhelm Topinek.

w y ż k i te  z o s ta ły  z a tw ie rd z o n e  -przez... w ła d z e  a d ­
m in i s t r a c y jn e .

K u p c y  s ą  z d a n ia ,  że  h a n d e l  d e ta l ic z n y  d o ty c h ­
c za s  d o s ta te c z n ie  ju ż  o b n iż y ł  c en y , a  je ś l i  r z ą d  
je s t  z d a n ia ,  ż e  z n iż k i  t e  n i e  o d p o w ia d a ją  o b n iż ­
k o m  .c e n  h u r ło w n y c h ,  u s ta lo n y m  p rz e z  r z ą d  w  
k o n f e r e n c ja c h  z p rz e m y s ło w c a m i, t o  w in ie n  b y ł  
s tw ie r d z ić  to  n a  p o d o b n y c h , ja k  z  p rz e m y s ło w ­
c a m i k o n f e r e n c ja c h . T e g o  je d n a k  rric z ro b io n o , i 
p o w y ż sz y  „ p rz e k a z "  n a  k o n s u m e n tó w  m o ż e  b y ć  
t r a k to w a n y  ja k o  h a s ło  „ s t r a jk u  k o n s u m e n tó w " , 
c zy li m o ż e  z a o s trz y ć  k r y z y s  z b y tu .

Bank Francuski nie twierdzi, że- przesyłka, któ­
rej skonfiskowania usilnie się domaga, zawiera 
owe złoto z czasów 1915—1917 roku, ale oświad­
cza, że wobec tego, że Sowiety nie ch-cą oddać 
zapasów złota, które Bank Francuski zakupił w 
dawnej Rosji, -ma specjalne prawa i pretensje do 
złota dowiezionego do Ameryki. Żądanie banku 
francuskiego, wywołało liczne protesty ze strony 
rządu sowieckiego. W połowie kwietnia 1928 r., 
złoto sowieckie dowiezione do Ameryki, przełado­
wane zostało z okrętów na niemiecki parowiec

„Dresden1*. Parowiec ten odpłynął potajemnie 
z portu nowojorskiego i na pelnem morzu znowu 
przeładowano złoto na okręt sowiecki. Jednako­
woż natychmiast po odwiezieniu złota przez bol­
szewików. prasa amerykańska oznajmiła, że peł­
nomocnicy banku francuskiego zamierzają w yto­
czyć w tej sprawie proces, który też odbędzie 
się niezadługo przy udziale sędziów przysięgłych. 
Obie strony zastąpione są wybitnymi adwokata­
mi. Jako rzeczoznawca banku francuskiego, wy­
jechał do Nowego Jorku b. rosyjski wiceminister 
spraw zagranicznych i profesor u-niw. petersbur­
skiego B. Nolde.
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„Gorączka złota" na Pomorzu
POSZUKIWANIE NIEISTNIEJĄCYCH SKARBÓW PRZEZ NAIWNYCH SANATORÓW

Czytamy w  „Polonii":
Na północ od Działdowa, nad samą granicą 

wschodnio-pruską, leży wioska Rrasnotąka. Tutaj 
z końcem sierpnia 1914 roku znajdowały się tabo­
ry armji rosyjskiej, rozpoczynającej ofensywę. 
Kiedy armię Samsonowa wciągnięto w pułapkę i 
prawie doszczętnie zniszczono, znaleziono na po­
lach między Uzdowem a Krasołąką rozbite wozy 
„kaznaczejstwa" i wypróżnione skrzynie, w  któ­
rych — według opowiadań ludności' — znajdować 
się miało złoto i srebro, w  rulonach. Skarby te 
w  tajemniczy sposób zginęły.

Dopiero teraz, po 16 latach, żądni złota sanato­
rzy—  w, trosce o  dobro własne i skarbu państwa 
— rozpoczęli poszukiwania. Na miejsce zjechała 
jakaś komisja ministerialna, pod okiem której kil­
ku robotników rozkopuje ziemię, szukając ukry­
tych skarbów. Gorączka złota opanowała wszyst­
kich. Robotników doglądają budowniczy powiato­
wy, komisarz straży granicznej i komendant poli­
cji. Według mało prawdopodobnych, a jednak 
skwapliwie przez prasę sanacyjną podawanych 
wiadomości — skarb państwa miał zawrzeć z po­
szukiwaczami umowę co do podziału pieniędzy i 
kosztowności, o  fle je znajdą. Dotychczas rozko­
pano prawie całą parcelę państwową i nic nie 
znaleziono.

Plebiscyt
w przemyśle naftowym

(Korespondencja własna „Naprzodu")
Borysław, 14 marca.

Na podstawie umowy zbiorowej w przemyśle 
naftowym z dnia 26 marca 1930 odbędzie się we 
wszystkich kopalniach, warsztatach i rafinerjach 
w miesiącu maju br. głosowanie plebiscytowe 
w sprawie funduszu 1% od płac robotniczych na 
budowę Domów Ludowych i Spółdzielnię mie­
szkaniową.

Dnia 13 bm. odbyło się pod przewodnictwem 
p. dyr. Czesława Załuskiego posiedzenie głównej 
komisji plebiscytowej w lokalu Izby pracodaw­
ców w Borysławiu.

Do głównej komisji plebiscytowej poszczególne 
■organizacje delegowały następujących delega­
tów: imieniem Izby pracodawców': pp. dr. Ma­
jewski i Aleks. Giebultowicz; imieniem Związ­
ków zawodowych tow. Hałuch, Przewłocki, Łob­
zowski, Jaroszewski i Florków; imieniem BBS: 
pp. Z. Praussowa, Konior, Kardasz i Biliński.

Komisja ukonstytuowała się: p. Aleks. Giebuł- 
towicz przewodniczący, p. d r. Majewski zastępca

Z W YSTAW Y
WYSTAWY ZBIOROWE W PAŁACU SZTUKI

W bezpośredniej łączności z wystawą magazy­
nu paryskiego marchanda znajdują się dwie wy­
stawy — obie maty znamienne dla poziomu 
Współczesnego malarstwa Krakowa. Pierwsza z 
nich obejmuje prace dawno już nie wystawia­
jącego w Krakowie Stanisława Podgórskiego, ar­
tysty ze szkoły Stanisławskiego, druga prace mło­
dej malarki H. Krzetuskiej.

Podgórski, niegdyś ceniony, jako impresjoni­
styczny pejzażysta i temperament malarski, dziś 
nas nie zaciekawia. Od r. 1905 niepomiernie bo­
wiem pogłębiły się zagadnienia w sztuce i wy­
magania. Igraszką wydają się nam  dziś obrazy 
pierwszych malarzy wrażeń łowców, podchwytu­
jących przypadkowości przyrody, przepojonej 
światłem. Obrazki Stanisławskiego, zgromadzone 
w Muzeum Nar. w Krakowie, należą dziś już 
tylko do historycznej przeszłości, nic związanej 
z duchem współczesności, która, jak wiemy, po­
nad impresjonistyczną dowolność kształtu stawia 
celową budowę formy, a ponad dowolność świe­
tlistych barw — kompozycję kolorystyczną. Pod­
górski, jako ortodoksyjny impresjonista, trw ają­
cy tradycyjnie przy swym dawnym programie, 
m aluje'z dawną brawurą, ale sw ą skalą wrażli­
wości jest nam już obcy. W pejzażach jego pow­
tarza się ciągle ta sauna surowa zieleń szczypior­
kowa, ta sama ultramaryna i podobne naświetle­
nia śniegu — wszystko wykonane bez wysiłku, 
z łatwością wprost odstręczającą. Najciekawsze — 
choć tyle już ich widzieliśmy i to w tym  samym 
typie, są krajobrazy zimowe, w których artysta 
ten zawsze celował.

H. Krzetuska postąpiła niefortunnie, wysta-wia-

Naturalnie inaczej być nie mogło i jeżeli wogóle 
poszukiwacze, dokopią się czegoś, to najwyżej 
nadgniłych pak z bezwartościowemi banknotami.

Jak wiadomo, z ustnych relacyj dawniejszych 
żołnierzy Samsonowa, którzy przebywali w  nie­
woli w obozach dla jeńców wojennych w, Iie-iłs- 
bergu, Tucholi i Hammersztynie, wielu z nich mia­
ło pełne kieszenie papierowych ruMi, któremi się 
dzielili hojnie, gdyż przezornie zabrali je ze skrzyń 
płatniczych pułkowych. W  obozach głodni ci bie­
dacy dziesiątki i setki rubli płacili za bochenek 
chleba, ukradkiem im dostarczony przez strażni­
ków. Pośrednikami w handlu pokątnym byli ży­
dzi, handlujący za drutem kolczastym. Złota 'nie 
oglądali żołnierze rosyjscy w roku 1914, bo już 
na kilka lat przedtem zostały w  Rosji carskiej 
Tubie złote z obiegu wycofane, tak samo jak owe 
pamiętne ruble platynowe (z kopalni uralskich), 
które szybko zniknęły, bo je pochowano.

Pozostaje teraz pytanie: Kto i na jakiej podsta­
wie naraził skarb państwa na koszty naiwnych 
poszukiwań?

Jeżeiti: już takich ryzykownych i dziecinnych 
świadków chwytają się sanatorzy dla „ratowa­
nia** deficytu', to już najwyższy czas jest pozbyć 
się ich „opieki**.

przewodniczącego, tow. Haluch sekretarz i Ko­
nior zastępca sekretarza.

Po ukonstytuowaniu się p. Praussowa domaga­
ła się zmiany III punktu protokołu plebiscyto­
wego w kierunku zniesienia tajnego głosowania 
i zastosowania głosowania jawnego, motywując 
tern, że Spółdzielnia mieszkaniowa im. Moraczew 
skiego nie wie, kto głosuje za tą  Spółdzielnią, 
że wskutek tego niewiadomo, na kogo zapisać 
przypadające kwoty, że z odnośnych warsztatów' 
więcej zgłasza się robotników o prawo do tej 
Spółdzielni, aniżeli uzyskano tam głosów. Tajne 
głosowanie nazwała p. Praussowa bezprawiem 
(w myśl zasad sanacji).

Delegaci Związków zawodowych złożyli oświad 
czenie, że komisja plebiscytowa jest ciałem wy- 
konawczem zawartej umowy zbiorowej i  nie ma 
prawa zmieniać żadnego punktu tejże umowy. 
Złożono również oświadczenie, że Związki klaso­
we nie zgodzą się -na jawne głosowanie, a wnio­
sek p. Praussowej sprawę komplikuje i narusza 
umowę zbiorowy, w konsekwencji czego dopro­
wadzi to do poważnych zaburzeń w przemyśle 
naftowym. P. Praussowa nie może sobie dać ra ­
dy ze swoją zabagnioną spółdzielnią -i wybudo­
wanemu kurnikami, więc chciałaby reperować -ko­
sztem nienależących do BBS robotników. My nie 
mamy ostatecznie nic przeciw temu, że robotnicy

jąc swe prace równocześnie z paryskimi m ala­
rzami i to w sali, gdzie znajduje się ich najlep­
sza reprezentacja. Stąd kontrast z konieczności 
przykry, choć nie da się zaprzeczyć, że artystka 
ta ostatnio naprawdę poczyniła postępy w kolo­
rze swych pejzaży (n-p. „Ulica jesionią", „Drze­
wo przy drodze"). Niestety kompozycje figuralne, 
szablonowe w rysunku i przepojone surowym ko­
lorytem — przeważają.

Świetlicę wypełnia zbiorowa wystawa Tadeu­
sza Cybulskiego, najdalej od paryżain położona, 
lecz nie ideologją. Artysta ten dokonał szczęśli­
wych wyzwolin z ciążących mu balastem impre­
sjonistycznych upodobań i przyzwyczajeń, pozba­
wianych indywidualności, a, jak świadczy wy­
stawa, skrystalizował własny charakter artystyez 
ny w logicznej konstrukcji formy , i bogatym w 
skali kolorycie, rozbudowanym w zaciekłym wy­
siłku. Odnosi się to głównie do jego martwych 
natur, utrzymanych miejscami w pankiewiczow- 
‘sfcim kolorycie, pełnych smaku i artystycznej 
■kultury.

Do tego mianownika nie dadzą się natomiast 
sprowadzić akty o mało zróżniczkowanym kolo­
rycie i należące do walorowego malarstwa, ilu­
stracyjna, jpółrealistyczna, aktorską w koncepcji 
groteska „Parys w Ziemiańskiej" oraz większość 
pejzaży, zwarcie skomponowanych w formie, ale 
tkwiących kolorytem jeszcze w impresjonistycz­
nej wibracji, choć przysłanianej chropowatą ko­
rą  faktury, dającej jedynie pozór nowoczesnej, 
plastycznej treści. Mimo to wystawa Tad. Cybul­
skiego, dzięki wysokim wartościom malarskim 
jego martwych natur, posiada poziom wysoki i 
w dotychczasowym rozwoju artysty manifestuje 
■się nieoczekiwanym, lecz szczęśliwym przeja­
wem mężniejącego talentu.

Dr. Tadeusz Seweryn.

z BBS i zwolennicy tych kurników będą głoso­
wać jawnie, lecz tego nie pozwolimy narzucić ol­
brzymiej większości naszych robotników. Do 
Spółdzielni Moraczewskiego i Praussowej nikt 
prawie z robotników nie chce zdeklarować udzia­
łu i chcieliby ci państwo sposobem podstępnym 
przez jawne głosowanie chwycić robotników na 
sznurek.

Wobec niedojśoia do porozumienia postasnowio 
no posiedzenie odroczyć do dnia 17 hm. na godz. 
15, a w międzyczasie wniosek p. Praussowej ma 
być rozpatrzony n a  posiedzeniu wydziału wyko­
nawczego Izby pracodawców w Borysławiu.

P. Praussowa jest prezesem fikcyjnego Ł zw. 
Związku górników R. P„ a po rozłamie między 
Maraczewskim a  Jaworowskim p. Praussowa zo­
stała na boku, wkońcu zaś przystąpiła do grupy 
Jaworowskiego. P. Praussowa już przyzwyczai­
ła  się szybko zmieniać przekonania i zdaje się 
jej, że można tak  często zmieniać umowy zbio­
rowe.

-15°/o
Dziennik ustaw z 14 bm. ogłosił rozporządze­

nie z 10 kwietnia, podpisane przez prezesa rady 
ministrów Sławka i m inistra skarbu Matuszew­
skiego, cofające urzędnikom i emerytom pań­
stwowym od 1 m aja 1931 dotychczasowy 15-pro- 
centowy dodatek do uposażenia, względnie zao­
patrzenia.

Wiadomości poutoczne
—o—

JAKIE „URZĘDY" MOGĄ ISTNIEĆ 
POD DYKTATURĄ

Przed dwoma łaty węgierski prezydent mini­
strów br. Bethlen, utworzył dla ustępującego mi­
nistra skarbu Budy, którego poczynania na sta­
nowisku ministra wywołały wielkie oburzenie 

wśród społeczeństwa — nowy urząd, dla zabez­
pieczenia nru egzystencji. Budy został ministrem 
gospodarstwa, ale urząd jego, dotychczas, na W ę­
grzech nie znany, nie był nawet odpowiednio u- 
rzą-dzony. Po sześciu miesiącach, Budy zamiano­
wany zastał ministrem iiandlu, ate funkcji mini­
stra gospodarstwa nie złożył. Przedłożony nięr"' 
dawno budżet wykazuje, że minister jest jedy­
nym zatrudnionym urzędnikiem tego ministerstwa, 
i że rocznie urząd ten pochłania- 37.060 pengó. 
czyli około 60.000 złotych. Olśnią publiczna ob­
jawia z  tego powodu wielkie niezadowolenie i 
stwierdza z ubolewaniem, że o istnieniu takiego 
urzędu dowiaduje się dopiero w czasie dyskusji 
budżetowej. .

RENESANS ŚREDNIOWIECZA 
W PRAWODAWSTWIE SOWIECKIEM

Mocą dekretu rządowego, utworzona została 
specjalna komisja rządowa dla zbadania projektu 
nowego kodeksu karnego, opracowanego przez 
instytut prawa i budownictwa sowieckiego przy 
Akademii Komunistycznej. W związku z tern prze­
wodniczący komisji A. Wyszyńskij (znany z  pro­
cesu przeciwko partii przemysłowej), oznajmił 
przedstawicielom prasy, że dotychczasowy ko­
deks karny zawiera wiele braków i nie odpowia­
da obecnemu okresowi budownictwa socjalistycz­
nego. Podstawą nowego projektu kodeksu karne­
go jest wyrzeczenie się zasady „dozowania** w 
wymiarze kary. Nowy kodeks daje większą moż­
ność' uwzględniania przynależności klasowe! da­
nego podsądnego, przy wymiarze kary. Nowy ko­
deks karny będzie zatem więcej „klasowy**, ani­
żeli kodeks stary, a przynależność klasowa pod­
sądnego odgrywać będzie wyjątkową rolę przy 
■wymiarze kary, czyli przy „udzielaniu opieki spo­
łecznej**, jak według terminoiogji sowieckiej nazy­
wa się kary. Jednem słowem nowy kodeks so­
wiecki będzie oparty na średniowiecznej zasadzie 
uzależnienia wymiaru kary od pochodzenia i sta­
nowiska podsądnego. 

Ruch s p ó łd z ie lc z y
—O—

ZJAZD SPÓŁDZIELCZY W WARSZAWIE 
Tegoroczny zjazd spółdzielni spożywców, na­

leżących do Związku „Społem", odbędzie się w 
Warszawie w dn. 31 m aja i 1 czerwca. Poza spra­
wozdaniami i sprawami formalnemi, na porządku 
dziennym znajduje się aktualne obecnie zagad­
nienie kredytu konsumcyjnego. Uczestnicy zjazdu 
w dn. 30 m aja wezmą udział w obchodzie jubi­
leuszowym pracy spółdzielczej prof. Stanisława 
Wojciechowskiego.”
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l  SALI SADOWE!
—o—

PROKURATOR DR. HUBL SKONFISKOWAŁ 
AKT OSKARŻENIA WYGOTOWANY PRZEZ 

PROKURATORA DR. HUBL A!
We wczorajszym sprawozdaniu z rozprawy są­

dowej tow. Wiinschowej ,/> rozpowszechnianie 
odezw wyborczych Centrolewu", zakończonej 
wyrokiem uwalniającym, zamieściliśmy w całej 
osnowie akt oskarżenia wygotowany j podpisany 
przez prokuratora krakowskiego dra Hubła.

Ten akt oskarżenia, odczytany wobec dziesią­
tek osób na jawnej rozprawie sądowej przez sę­
dziego dra Czernego, został przez „autora" pro­
kuratora dra Hubla w „Naprzodzie" wczorajszym 
skonfiskowany.

Gdyby czytelnicy „Naprzodu" byli obecni na 
sali rozpraw, to mogliby inkryminowany urzędo­
wy akt oskarżenia słyszeć, w „Naprzodzie" nie 
wolno go drukować!

Jawność rozprawy jest gwarancją bezstronne­
go wymiaru sprawiedliwości.

Procedura i ustawa karna zakazują zamieszcze­
nia sprawozdań tylko z tajnej rozprawy.

Konstytucja gwarantuje wolność prasy.
Czy można uwierzyć, aby urzędowy akt Oskar­

żenia wygotowany przez prokuratora zawiera! 
znamiona czynu karygodnego?

Sprawa ta ma dla prasy w Polsce zasadnicze 
znaczenie!

Profesor gimnazjalny marszałek sejmu Swital- 
ski zakazuje ogłaszania interpelacji sejmowej, pro­
kurator dr. Hubl zakazuje prasie ogłaszania spra­
wozdań z jawnej rozprawy — wszystko w imię 
wolności słowa i p rasy !'

Wolno robić karjerę na sprawach polity­
cznych, jednak litera prawa powinna być szano­
waną!

Toteż sprawę tę zasadniczego znaczenia redak­
cja „Naprzodu" skieruje na właściwą drogę pra­
wa.

PROCES PRASOWY „NAPRZODU"
0  nieuiuieszczenie sprostowania posła dra Dy- 

boskiego
W „Naprzodzie" z 8 stycznia 1931 zamieszczo­

no sprostowanie podpisane przez posła dra Dy- 
boskiego, że pobiera pensję jako poseł w Kasie 
chorych.

Na to poseł dr. Dyboski przesłał do- redakcji 
„Naprzodu" przeze swegą zastępcę prawnego dra 
Langroda sprostowanie, że powyższe sprostowa­
nie nie pochodzi od niego, przyozem w sprosto­
waniu tern podał, że już w  innej sprawie zaskar- 

• żył „Naprzód". Ponieważ treść sprostowania nie 
odpowiadała przepisom ustawy, redakcja „Naprzo­
du" nie zamieściła sprostowania.

Poseł dr. Dyboski zaskarżył odpowiedzialnego 
redaktora „Naprzodu" tow. Michała Węgrowskie­
go o przekroczenie z  § 19 ustawy prasowej.

Osk. tow. Michał Węglowski bronił się tern, że 
nie doręczono mu sprostowania do własnych rąk 
i że sprostowanie nie odpowiadało ustawie pra­
sowej, wobec tego nie popełnił zarzuconego mu 
czynu karygodnego.

W czasie czterech rozpraw odbytych przed so. 
drem Krupińskim przesłuchano między innymi 
świadkami członków redakcji „Naprzodu" tow. 
dr. Gancwolównę i tow. Haeckera.

Tow. Haecker zeznał, że otrzymał sprostowa­
nie dra Dyboskiego, jednak świadomie nie zamie­
ścił nadesłanego do redakcji „Naprzodu" sprosto­
wania, bo nie odpowiadało przepisom ustawy pra­
sowej.

P o  przemówieniach zastępcy osk. prywatnego
adw. dra Stefana Langroda i obrońcy oskarżonego 
adw. dra Rosenzweiga sąd ogłosił wyrok uwal­
niający red. tow. Michała Węglowskiego od winy 
i kary j zasądzający oskarżyciela posła Dyboskie­
go na zapłacenie oskarżonemu tytułem kosztów' 
95 złotych,

O PODWÓJNE MORDERSTWO
Odroczona w ubiegłym tygodniu rozprawa 

przed krakowską ławą przysięgłych przeciw Wiła 
dysławowi Dudkowi, synowi Jana i Władysła­
wowi Dudkowi, synowi Mateusza o  zbrodnię ra­
bunku i morderstwa z §§ 134 i 13S, toczyła się 
wczoraj w dalszym ciągu. Dudkowie, jak już pi­
saliśmy dokonali napadu rabunkowego na dom 
Dawjda Knoblocha w  Żerkach (pow. brzeski), 
'podczas którego Dudek (syn Jana) zamordował 
siekierą 70-letniego Dawida Knoblocha i jego żonę 
70-letnią Chanę. Drugi oskarżony pilnował, by 
kto nie nadszedł i razem z pierwszym po mor­
derstwie zrabował 350 zł. Morderstwa dokona­
no 7 listopada 1930 ,t.

Na wczorajszej rozprawie, na której przewod­
niczył so. Pilarski, wotewali so. Buratowski i so. 
Cjeślewski, a oskarżał prok- Stawa rski, obaj o ­

skarżeni przyznah się częściowo do winy, zwa­
lając winę wzajemnie na siebie. Świadkowie po­
twierdzili zarzuty aktu oskarżena.

Sędziowie przysięgli 12 głosami zatwierdzili 
pytanie dotyczące winy Władysława Dudka, sy­
na Jana, oo do zbrodni morderstwa rabunkowego, 
zaprzeczając 10, względnie 12 głosami pytania do­
datkowe co do pijaństwa, względnie zaburzenia 
umysłu. Odnośnie do Władysława Dudka, syna 
Mateusza, sędziowie przysięgli 12 głosami za­
twierdzili pytanie w kierunku dalszego udziału 
w  zbrodni popełnionej przez W ładysławą Dudka, 
syna Jana. Na podstawie tego werdyktu trybunał 
zasądził Władysława Dudka, syna Jana, na karę 
śmierci przez powieszenie, zaś Władysława Dud­
ka, syna Mateusza, przy uwzględnieniu szeregu 
okoliczności łagodzących, na 4 lata ciężkiego wię­
zienia. Oskarżeni przyjęli wyrok spokojnie.

KRONIKA
—o—

Zmiany w kuratorjum  
krakowskiem

ZNOWU OW sy MŁODZI EMERYCI
Jak się dowiądujemy, w  kuratorjum szkołnemw 

Krakowie przeszli w  stan spoczynku: naczelnik 
wydziału szkolnictwa powszeobnego p. Trepka i 
wizytatoT p. Michalski. Obowiązki naczelnika wy­
d z ia ł  po p. Trepce pełni wizytator Rzepecki

— 0 0 0  —
TUR

PIERWSZA WIOSENNA WYCIECZKA TUR 
DO MUZEUM NARODOWEGO

W niedzielę 19 bm. odbędzie się pierwsza wio­
senna wycieczka do Muzeum Narodowego w Su­
kiennicach. W bieżącym roku będą mogli człon­
kowie TUR oglądać nowe zbiory w salach Mu­
zeum, to też winni przybyć tłumnie, aby poznać 
pamiątki naszej przeszłości.

Zbiórka punktualnie o godzinie 10*30 przed połu­
dniem przed wejściem do Muzeum Narodowego 
w Sukiennicach.

KINO MUZEUM DLA TUR
W niedzielę 19 bm. o godz. 7 wieczór w kino 

Muzeum przy ul. Smoleńsk 9 wyświetlony bę­
dzie dla TUR wspaniały film pt. „ZŁOTO KALI­
FORNII". W roli tytułowej wystąpi Ken Maynard 
ze siwym fenomenalnym koniem Tarzanem. Po­
nadto niezwykle wesoła komedja. Bilety wcze­
śniej do nabycia w Sekretariacie TUR przy ulicy 
Dunajewskiego 5, a w dzień przedstawienia '><j 
5 po południu \\4kino Muzeum.

— o o o  —
ŚNIEG. Dzień wczorajszy przypofmmai zimo­

we dnie szalejącej wichury śnieżnej.. — Prawic 
przez całe rano padał gęsty śnieg, topniał jednak 
i tworzył kałuże błota.

OSTATNI DZIEŃ WYSTAWY FRANCUSKIEJ 
I WYSTAW ZBIOROWYCH PODGÓRSKIEGO 
ORAZ CYBULSKIEGO. Tylko do piątku będą o- 
twarle te ogromnie interesujące wystawy, gdyż 
w niedzielę zostanie otwarty w  Pałacu Sztuki „Sa 
łon" warszawski, który zaijmie wszystkie sale. 
Są to więc nieodwołalnie już ostatnie dni, w któ­
rych można jeszcze obejrzeć dzieła francuskie, 
oraz obrazy Podgórskiego i Cybulskiego. „Salon" 
warszawski zgromadzi blisko 200 obrazów, rzeźb, 
grafiki i kilimów i będzie jedną z tych wystaw, 
które po-zostają w pamięci. W „Salonie" biorą 
naturalnie udział i artyści krakowscy a to ci, któ­
rzy mieli swe dzieła na wystawie w Warszawie. 
O „Salonie" tym napiszemy jeszcze obszerniej.

SAMOBÓJSTWO Z POWODU ZAWODU MI­
ŁOSNEGO. Wczoraj rano w domu pod liczbą 18 
przy ul. Paulińskiej znaleziono w kuchni nieży­
wą 31-letnią Cesię Oppenheim, służącą, Zatruła 
się ona gazem świetlnym. W pozostawionym li­
ście zaznaczyła, że odbiera sobie życie z powodu 
zawodu miłosnego. Lekarz pog. rat. stwierdził 
śmierć. W kuchni znaleziono również kota nieży­
wego i burę, zatrute gazem świetlnym.

POPARZONE DZIECKO. Wezwano pog. rat. 
na ul. Kazimierza Wielkiego, gdzie 2-letni Zbig­
niew Summera doznał poparzenia wrzącąi herba­
tę  na piersi i  ramionach. Nieszczęśliwego chłop­
czyka przewieziono do szpitala.

TAJEMNICZY STRZAŁ. Wczoraj wieczór ja ­
kiś osobnik strzelił z broni palnej mało-kalibro­
wej w okno mieszkania p. Zygmunta Krasiio- 
wieckiego, zam. przy ul. Basztowej 3. Strzał po­
chodził od strony plant. Kula rozbiła szybę i u- 
tkwiia w ścianie nie czyniąc pozatem żadnej 

szkody.
ŚLADAMI ROBINSONA. Józef Gędłek, zain. 

przy ul. Różanej ł l ,  zgłosił w policji, że wydalił 
się z domu jego syn Józef (lat 12). W toku do­

chodzeń okazało się, że romantyczny chłopak już 
kilkakrotnie opuszcza! dom rodzicielski jednak 
zawsze natknął się na policję, która odstawiała go 
do domu. Niewątpliwie i obecnie chłopiec wróci 
do rodziców.

ŚMIERĆ W ŁAŹNI. Wczoraj donosiliśmy o  na­
głym zgonie jakiegoś mężczyzny w łaźni przy ul. 
Gertrudy 1. 19. Jak stwierdzono, zmarłym jest 
Jan Goryca, wyrobnik zamieszkały przy ul. Zwie 
irzynieekiej 1. 4. Lekarz miejski stwierdził, że 
śmierć nastąpiła z powodu starości i wycieńcze­
nia.

Odnośnie do notatki o tym nagłym zgonie w 
łaźni, zamieszczonej we wczorajszym numerze, 
informuje nas zarząd łaźni Rzymskiej, że wypa­
dek ten zdarzył się nie w łaźni Rzymskiej (Seba­
stiana 9), lecz w łazienkach Paryskich (Gertrudy 
19) podczas kąpieli w wannie, a  nie w parówce.

T E A TR Y  I K O N C E R T Y
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 

Ponieważ w tym miesiącu nie było dotąd przedstawień 
po cenach zniżonych, idzie dziś ostatnia nowość „Sztu- 
ba‘‘ K. Łęczyckiego poraź pierwszy na przedstawieniu 
potpularnem. Sztuka wywołała nadzwyczajne zaintere­
sowanie i  jest żywo dyskutowana w szerokich kolach 
społeczeństwa krakowskiego. Świetne wykonanie pod­
niosła z niezwykłą jednomyślnością cała krytyka. Jutro 
jeszcze raz sensacyjny „Mayerling". bezwzględnie naj­
większy sukces frekwencyjny tego sezonu. W sobotę 
premiera nowości polskiej, która jeszcze przed wejściem 
na nasze sceny zaczęła wprost niespotykaną dotąd 
świetną karjerę w teatrach zagranicznych. „Sarajewo 
1914“ Brandowskiego jest już tłumaczone na język 
czeski, angielski i duński, a premiery w stolicach tych 
państw zapowiedziane są na najbliższe miesiące. Temu 
powodzeniu nie można się dziwić, gdyż autor stworzył 
sztukę, pełną nadzwyczajnego napięcia, że nietyjfco w 
polskiej twórczości może się ona nie obawiać analogji. 
Próby pod kierunkiem dyr. T. Trzcińskiego dobiegają 
końca. W rolach głównych pp.: Jaroszewska, Burnato­
wicz, Jednowsfci, Krzeanieński, Nowakowski i cały pra­
wie zespół męski.

MODZELEWSKA I WĘGIERKO W STARYM TEA­
TRZE. Para świetnych artystów, dawno nie widzia­
nych w  Krakowie, a których znakomite kreacje w sztu­
ce Verneuila „Pan Lamberthier“ odbiły się głośnem 
echem w całej Polsce, wystąpi czterokrotnie na scenie 
kameralnej Starego Teatru, począwszy od piątku 17 bm. 
Czarująca i znakomita gwiazda sceny polskiej Marja 
Modzelewska da się poznać w całej kolosalnej skałi 
swego olśniewającego talentu dramatycznego, oraz — 
co stanowiło wieiką sensację sezonu stolicy — jako za­
chwycająca pieśniarka. Towarzyszący jej ulubieniec 
Krakowa A. Węgierko, jest zarazem reżyserem tej emo­
cjonującej sztuki. Zainteresowanie jakie wzbudziły te 
występy, jest, dowodem wielkiej kultury i zamiłowania 
do sztuki naszej publiczności. Przedsprzedaż biletów 
odbywa się w dalszym ciągu w kasie Starego Teatru.

WIECZÓR WIKTORA CHENKINA W TEATRZE BA­
GATELA. Program Chenkina jest miarą jego fenome­
nalnych uzdolnień. — Począwszy od stylowej piosenki 
włoskiej i żydowskiej pieśni chasydzkiej aż do melodii 
kaukaskiej rozciąga się skala, której bogactwo jest zdu­
miewające. ChenSom występuje bez całego aparatu de­
koracji, światła i atmosfery artystycznego zespołu, — 
stwarza dookoła siebie jedynie mocą swego artystycz­
nego temperamentu i sugestia ekspresji całą scenę, na 
której on jeden jest mistrzowskim śpiewakiem, subtel­
nym piosenkarzem, aktorem i humorystą. Wieczór Chen­
kina odbędzie się dnia 18 bm. o godzinie 8*30 wieczo­
rem. Bilety już do nabycia w kasie Bagateli od godziny 
10 do 2 popołudniu ł od 4 do 7 wieczorem.

ODCZYTY I ZEBRANIA
KRAKOWSKIE KOŁO ZWIĄZKU BIBLIOTEKARZY 

POLSKICH odbędzie w piątek 17 bm. o godzinie 6-tej 
wieczorem w czytelni rękopisów Biblioteki Jagielloń­
skiej zwyczajne posiedzenie Kola, na którem dr. Karol 
Buczek wygłosi referat pod tytułem: „Z inwentaryzacji 
rękopisów".

SPORT
LEGJA—ZWIERZYNIECKI. Interesujące zawody mię­

dzy powyższeml drużynami odbędą się w niedzielę 19 
bm. o godzinie 11 przedpołudniem na boisku RKS Legia. 
Biorąc pod uwagę twardość I ambicję Zwierzynieckie­
go, a z drugiej strony dobTą formę drużyny Legji, spo­
dziewać się należy pięknej i ciekawej walki,

ĆWICZENIA GIMNASTYCZNE. Komisja Międzyu, 
czelniana Wychowania Fizycznego Szkół Akadmickich 
krakowskich, pozostająca pod przewodnictwem prof. 
Dr. W. Goetla, uruchamia w sezonie letnim br. ćwi­
czenia lekkoatletyczne i w grach dla panów, które pro­
wadzi p. W. Florkiewicz, ćwiczenia gimnastyczne dla 
panów początkujących prowadzi p. Stefan Jagielski, — 
ćwiczenia gimnastyczne dla pań prowadzi p. Marja La- 
berschekówna, szermierkę dla pań I panów prowadzi 
fechmistrz Mjr. Eugeniusz Linneman, oraz pływanie dla 
pań i panów prowadzi instruktor p. Antoni Michałek. 
Ćwiczenia odbywać się będą na boiskach TS Wisła i 
Akademickiego Związku Sportowego, w saS gimnasty­
cznej św. Anny i w sali szermierczej Akademii Górni­
czej, a wreszcie w pływalni YMCA i w Parku Krakow­
skim. według szczegółowego programu, który został 
ogłoszony w szkołach wyższych krakowskich. Przez 
uruchomienie powyższych ćwiczeń ośrodek krakowski 
wysunął się na pierwszy plan pod względem zharmoni­
zowania wysiłków szkół wyższych w jedpem środowi­
sku w wychowaniu fizycznem młodzieży akademickiej, 
które dotychczas leżało odłogiem.
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P ro te s t w łaścic ie li 
a u to b u s ó w

W c z o ra j  o d b y ło  s ię  w  K ra k o w ie  p o s ie d z e n ie  
Z w ią z k u  w ła ś c ic ie l i  a u to b u s ó w , n a  k tó r e m  o m a ­
w ia n o  s p r a w ę  p o d a tk u ,  n a ło ż o n e g o  n a  w ła śc ic ie li  
a u to b u só w . U c h w a lo n o  z w ró c ić  s ię  z  m e m o r ją ł e m  
d o  r z ą d u  o  z n iż e n ie  w ie lk ic h  s ta w e k  p o d a tk o ­
w y c h  i w y ra ż o n o  a p ln ję ,  ż e  u s ta w a  o  f u n d u s z u  
d r o g o w y m  d a  s ię  r a c z e j  z re a l iz o w a ć  n>p. w  d r o ­
d z e  o p o d a tk o w a n ia  b e n z y n y . W k o ń c u  p o s ta n o ­
w io n o  z w ró c ić  s ię  d o  r z ą d u , a ż e b y  e w e n tu a ln a  n o  
w a  u s ta w a  o  f u n d u s z u  d r o g o w y m  z o s ta ł a  p r z e ­
d ło ż o n a  d o  z a o p in jo w a n ia  s fe ro m  g o sp o d a rc z y m .

— o o o —
Z POlSlti

ZJAZD CHIRURGÓW POLSKICH. W W arsza­
wie w ubiegły poniedziałek w sali wykładowej 1 
kliniki chirurgicznej w szpitalu Dzieciątka Jezus 
odbyło się otwarcie 26 zjazdu chirurgów polskich. 
Zjazd poprzedzony został ogólnetn zebraniem To­
warzystwa chirurgów polskich, na którem doko­
nano wyboru nowego zarządu. Prezesem zarzą­
du wybrano dr. Budkiewicza, wiceprezesem do­
centa dr. Wojciechowskiego. Zjazd zgromadził o- 
koło 200 uczestników. W godzinach popołudnio­
wych odbyło się pierwsze posiedzenie naukowe, 
którego program wypełniło zagadnienie „Obecne 
poglądy na zapalenie wyrostka robaczkowego i 
na jego lecztnie“. Referat w tej kwestji wygłosił 
dr. J. Glatzel z Krakowa. Po referatach wywią­
zała się obszerna dyskusja. W e wtorek przedpo­
łudniem odbyły się operacje i pokazy w szpita­
lach, po południu zaś nastąpiło drugie posiedzenie 
naukowe.

JESZCZE JEDNA NOWA RADJOSTACJA.
Polskie Radjo myśli o wybudowaniu w  W arsza­
wie nowej radiostacji nadawczej, któraby praco­
wała na fali krótkiej (214 metrów) i któraby prze­
znaczona była tylko dla obsługi radjosłuohaczów 
w stolicy. Radiostacja krótkofalowa pozwoliłaby 
na dobry odbiór programów na anteny zastępcze, 
przyczem działanie stacji krótkofalowej nie prze­
szkadzałoby w odbieraniu audycyj zagranicznych 
przez aparaty lampowe. Program obu stacyj — 
raszyńskiej i krótkofalowej, byłyby wspólne z 
tern odchyleniem, że w czasie nadawania audycyj 
specjalnych (np. notowania giełd, pogadanki fa­
chowe itd.) przez stację raszyńską, stacja krótko­
falowa nadawałaby koncerty muzyki lekkiej itp.

OKRADZENIE KONSULA BELGIJSKIEGO. — 
W Łodzi przy ul. Nawrot 13 mieszkanie na I pię­
trze zajmuje konsul belgijski p. Chapnis. Na kilka 
dni przed świętami konsul wraz z rodziną wyje­
chał do Warszawy, zwalniając służbę na cały 
czas swej nieobecności. W dniu onegdajszym do­
zorca domu, przechodząc obok drzwi wejścio­
wych mieszkania cudzoziemca, zauważył ze zdu­
mieniem, że są otwarte. O odkryciu swem za­
meldował natychmiast policji. Ustalono, że nie­
znani złodzieje wynieśli z  mieszkania wszystko 
co było do zabrania.

Strat z powodu nieobecności właściciela mie­
szkania nie można na razie ustalić.

SAMOBÓJSTWO INWALIDY PRACY. W W ar­
szawie przy ulicy Grzybowskiej zamieszkiwał z 
rodziną 46-letni Józef Kozłowski, b. robotnik w 
zakładach gazowych. Przed 7 laty wskutek pęk­
nięcia naczynia z kwasem żrącym, K. uległ tak sil­
nemu poparzeniu dłoni, że stracił palce o  obu rąk. 
Komisja orzekła, że wskutek tego wypadku K. 
stracił 75 procent zdolności do pracy, wskutek 
czego został zwolniony. Ponieważ pobierał 8 zło­
tych dziennie, przyznano mu 21 zł. emerytury mie­
sięcznej. Kwota powyższa w żaden sposób nie 
mogła wystarczyć na utrzymanie rodziny złożo­
nej z żony i trojga nieletnich dzieci. Starał się 
więc o jakiekolwiek zajęcie, lecz jako inwalidzie 
trudno było otrzymać odpowiednią dla siebie pra­
cę. Przez kilka lat borykał się z losem, wreszcie 
siły opuściły go. Sięgnął po truciznę. Lekarz .po­
gotowia stwierdził zatrucie kwasem solnym i 
przewiózł desperata do szpitala na Czyste, gdzie 
wkrótce zmarł.

NAPADY RABUNKOWE NA PROWINCJI. _
W  lesie w  Słupcu (pod Dąbrową) na Leona Wo­
źniaka napadli St. Kapinos, Bolesław Kopacz i 
Bronisław Kusek. Woźniak został przez nich sil­
nie poturbowany. Prócz tego skradli oni Woźnia­
kowi 50 zł. — W powiecie grybowskim na prze­
chodzących przez pole w Tursku Jakóba, Jana i 
Andrzeja Dadeckich napadli Miłkowski, Hec i Il­
kowski i pod groźbą rewolweru zabrali Jakóbowi 
Dadeckiemu 600 zł.

OZEM SIĘ POLICJA ZAJMUJE? Osobnik zna- 
ny na bruku gorlickim jako konfident policji dnia 
8 bm. wizytę tow. Oskarowi Gleicherowi w mie­
szkaniu i ofiarował mu do przeczytania jakąś na- 
półkomunistyczną gazetkę pt. „Chłopska P rzy ­

szłość“, lecz tow. Gleicher' przeczuwając co to- 
znaczy, odmówił przyjęcia i „gościowi" wskazał' 
drzwi. W parę minut później zjawił się u niego 
znowu niejaki Kurowski z prośbą, by mu poży­
czył na chwilę wyżej wymienioną gazetę, ale 
przyparty do muru przyznał się, że policja posła­
ła" go na „wywiad", wysondować czy tow. Glei- 
cher ma „Chłopską Przyszłość" i pouczyła go, 
by się powołał na polecenie jakiegoś Kafla. Oczy­
wiście i tego „obiecującego konfidenta" wyprosił. 
Takiemi to środkami policja się' posługuje! Ban­
dytyzm się stale wzmaga, a policja nic więcej nie 
robi, tylko wszędzie „węszy komunizm".

NAJŁATWIEJSZY SPOSÓB OSZCZĘDNOŚCI: 
WPŁACA SIĘ 1 ZŁ., PODEJMUJE SIĘ 100 ZŁO­
TYCH. Pocztowa Kasa Oszczędności ma do czy­
nienia z klijentami różnego rodzaju. Ostatnio szcze 
gólnie licznie reprezentowany jest typ klijentów, 
których stan oszczędności wynosi 1 zł., ale przy 
zręcznem operowaniu piórem i pieczęciami w zra­
sta do 100, a nawet 1000 złotych.

Tego rodzaju system oszczędnościowy uprawiał 
od dłuższego czasu pracownik urzędu pocztowe­
go Warszawa 19 Bolesław Gajewski (zamieszka­
ły w Wawrze). Wyrobił on sobie książeczkę o- 
szczędnościową z wkładem 1 zł. i po pewnym 
czasie dopisał do 1 dwa zera. W ten sposób stan 
jego oszczędności wzrósł do 100 zł. Pieniądze 
podjął w jednym z urzędów pocztowych i po u- 
plywie kilku dni powtórzył niejednokrotnie 'po­
dobną manipulację. Ponieważ szczęście nie za­
wsze sprzyja, Gajewskiego aresztowano i osa­
dzono w więzieniu.

„ZDRADZIŁAŚ MNIE, NIKCZEMNA!" W Łodzi 
aresztowano w sobotę 11 bm. pomysłową parę wy­
drwigroszów, która w dowcipny sposób wyzyski­
wała lubieżność i naiwność starszych, a zasobnych 
w walutę panów. Ona, 20-letnia Antonina Kowal- 
czykówna, zawierała na ulicy lub w kinie znajo­
mość z „obiecującymi" finansowo panami, w ten 
jednak sposób, że nigdy nie zaczepiała sama, lecz 
pozwalała się zaczepić, -tak iż podstarzały kandy­
dat na Don Juana nie podejrzy wal, że ma do ozy- 
nienia z prostytutką, lecz był przeświadczony, iż 
„uwodzi" młodą, uczciwą mężatkę, która nie mo­
gła się oprzeć ponętom jego tłustego brzuszka i 
uczernionych wąsów. Kowalczykówna przyjmo­
wała zaproszenie na kolację, zwierzała się „uwo­
dzicielowi" z cierpień swego pożycia z mężem za­
zdrosnym i nie rozumiejącym głębi jej duszy i da­
wała się „pocieszać" do tego stopnia, że dalszy 
ciąg tego pocieszania trzeba było przenieść do po­
koju w dyskretnym hotelu. Wszakże najdalej w 
kwadrans po przekroczeniu progu pokoju w hotelu 
przez „czulą parę", drzwi, których „uwiedziona 
mężatka" nie dawała — rzecz ^josta — zamknąć 
na klucz, otwierały się i wpada) „zazdrosny mąż", 
w życiu prywatnem 28-letni Józef Bednarczyk, 
kochanek Kowalczykówny, z rewolwerem w ręku- 
i „dzikiem spojrzeniem", wołał groźnie pod adre­
sem swej pseudożony: „Zdradziłaś mnie nikczem­
na! Nie waż się wracać do mego domu!" poczem 
ulatniał się momentalnie. Kowalczykówna wybu­
chała płaczem, oświadczała przygodnemu „uwo­
dzicielowi", że musi jej zapewnić byt i w rezulta­
cie inkasowała pokaźne odszkodowanie, — które 
chętnie wypłacał przerażony widmem skandalu sę­
dziwy, a najczęściej żonaty „uwodziciel". Teraz 
policja przerwała na jakiś czas wykonywanie tego 
bardzo intratnego zawodu- Starsi panowie stracili 
sposobność do znalezienia iluzji, że są w stanie 
uwodzić młodziutkie mężatki. I co to komu szko­
dziło!

FUNT MIĘSA ZA 10 GROSZY. Z Świecia dono­
szą o  niezwykłym wypadku, który istotnie charak­
teryzuje i czasy i stosunki. Mianowicie miejscowy, 
urząd skarbowy obłożył aresztem wszystkie za­
pasy firmy rzeźnickiej Woelk i zaczął je wyprze- 
dawać na rynku po cenie 10 groszy za funt. Ta nie­
zwykła (nawet na licytacjach niezwykła) cena — 
zwabiła, 'oczywiście, dużą ilość amatorów taniej 
wędliny i taniego mięsa do zaimprowizowanego 
przez urząd skarbowy punktu sprzedaży. Wyprze­
daż towaru po taniej cenie zasługuje na miano 
skandalu, gdyż rujnuje przedsiębiorstwo, ale więk­
szym skandalem jest fakt, że zajęcie i licytacja te­
go towaru -nastąpiła bezprawnie, gdyż obecni wła­
ściciele sklepu nie są odpowiedzialni za długi po­
przedniego. Stwierdził to sąd, wydając tymczaso­
we zarządzenie o wstrzymaniu egzekucji. W re­
zultacie skarb państwa poniesie znaczne straty, bo­
wiem będzie musial wypłacić właścicielom sklepu 
odszkodowanie za nieprawnie zajęty i sprzedany 
towar.

UCZTA PRZESTĘPCÓW W WILNIE. Do Wil­
na przyjeżdża często do rodziny znany złodziej 
międzynarodowy, nazwiskiem Saferman, notowa­
ny w kartotekach przestępców/ wszystkich państw 
Europy. W Wilnie jest on również notowany, przy­
jeżdża tam jednak obecnie wyłącznie na odpoczy­
nek. Przed kiJku dniami — z okazji urodzin swego

dziecka — Saferman wydal bankiet dla świata 
przestępczego Wilna. W bankiecie tym wzięło u- 
dzial przeszło 100 złodziei, włamywaczy, kasia- 
rzy i t. p„ pozostających chwilowo na wolności. 
Przy stolaęh, suto zastawionych jadłem i alkoho­
lem, zasiadło całe dobrane towarzystwo. Safer­
man wynajął lokajów we frakach i białych ręka­
wiczkach. Policja była poinformowana o tern ze­
braniu i spodziewała się, iż znajdzie na niem po- . 
szukiwa-nego oddawna przez władze niejakiego 

Kona. Gdy policja wkroczyła do mieszkania, w 
którem ucztowano, sprawdziła dokumenty i oka­
zało się, że wszyscy istotnie są ludźmi ze świata 
przestępczego, lecz chwilowo wolni po odbytej ka­
rze lub też jeszcze nie przyłapani na gorącym u- 
czy-nku. Wobec takiego stanu rzeczy uczta odby­
wała się nadal aż do białego rana — choć już pod 
czujną opieką policji.

BOCIANY GINĄ Z MROZU. Z Wilno donoszą:
Z powodu chłodów i braku dostatecznej ilości po­
żywienia na moczarach i łąkach, które dotychczas 
są jeszcze zamarznięte, masowo giną bociany. Np- 
w powiecie Słonimskim na drodze do Żyrowic zna­
leziono dziesięć sztuk nieżywych bocianów. To 
samo zauważono w  miejscowości Dobry Bór, Ha- 
zynowicze i innych. Również wzdłuż koryta Wilji 
i Niemna znajdowano trupy tych ptaków.

° ° I  zagranico
STATEK NIEMIECKI NAJECHAŁ NA POLSKI: 

OKRĘT HANDLOWY „WISŁA" MA ROZPRUTY 
BOK. Nadeszły wiadomości o  katastrofie polskie­
go okrętu handlowego „Wisła", pojemności 5.000 
ton. należącego do Towarzystwa „Żegluga Pol­
ska". O,kręt ten przed kilku dniami wypłynął z ła­
dunkiem węgla z Gdyni do Rotterdamu. W niedzie­
lę nocą „Wisła", znajdując się niedaleko brzegów 
Danji wśród gęstej mgły, uległa zderzeniu z  ja­
kimś statkiem. Potężne uderzenie zrobiło dziurę 
w boku i woda zaczęła zalewać wnętrze okrętu. 
Dowódca statku kapitan Knódgen, z przytomno­
ścią umysłu rozkazał całą siłą pary ruszyć ku lą­
dowi i na czas zdążył osadzić statek na mieliźnie. 
Jak się okazało, bok statku posiada wielki otwór 
o długości przeszło czterech metrów. Statek pol­
ski, jak wykazało badanie, został uszkodzony przez 
statek niemiecki „Rosę", który dziobem uderzył w 
prawy bok statku polskiego. Statek „Wisła" był 
ubezpieczony.

..................- -  1 1

Sensacyjna kradzież 
dokumentdw politycznych
Lwów, 15 kwietnia (teł. własny .Naprzodu"). 

W ubiegły poniedziałek podczas nabożeństwa w 
grecko-katolickiej cerkwi, niewykryci dotąd spraw 
cy skradli z mieszkania grecko-katolickiego bisku­
pa Buczka ważne papiery polityczne, dotyczące 
szczegółów akcji pacyfikacyjnej w  Galicji wscho­
dniej, korespondencji metropolity Szeptyckiego z 
papieżem i biskupem Chomyszynem i-. 100 złotych. 
Ogólną uwagę zwraca fakt, że „niewykryci spraw­
cy" ukradli 100 złotych, a pozostawili na miejscu 
kosztowne złote łańcuszki i krzyże.

S kutk i o b n i łk i  
p łac  u rz ę d n ic z y c h

Warszawa, 15 kwietnia (telef. wł. „Naprzodu"). 
Zniżka płac urzędniczych już obecnie pociągnęła 
za sobą ten skutek, że według wiadomości, nad­
chodzących głównie z Górnego Śląska i Poznań­
skiego, urzędnicy pocztowi, kolejowi i inni maso­
wo występują z organizacyj ogólno-państwowycli 
i społecznych, np. z komitetu floty narodowej, z 
Ligi obrony powietrznej i przeciwgazowej, z Ligi 
morskiej i t. p. Urzędnicy twierdzą, że wobec zniż­
ki płac nie są w stanie płacić na te  organizacje.

M in . S tra s s b u rg e r  
chce ustąp ić

Warszawa, 15 kwietnia (telef. wł. „Naprzodu"). 
Sensacją polityczną dnia jest wniesienie przez ge­
neralnego komisarza Rzeczypospolitej w  Gdańsku 
ministra Strassburgera podania o dymisję. Ostatnio 
stosunki pomiędzy ministrem Strassburgerem a se­
natem gdańskim bardzo się zaostrzyły, do czego 
przyczyniło się głównie szykanowanie ludności 

polskiej przez władze gdańskie. Dymisja ministra 
Strassburgera na razie nie została przyjęta. W naj­
bliższym czasie spodziewany jest w Warszawie 
przyjazd Wysokiego Komisarza Ligi Narodów w 
Gdańsku hr. Graviny *
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Hiszpanja
W YJAZD KRÓLA I JEG O  RODZINY

na emigrację
Madryt, 15 kwietnia. Wedle ostatnich wiadomo­

ści król Alfons XIII nie podpisał aktu abdykacji, 
lecz jedynie zrzekł się władzy królewskiej która
złożył w ręce premiera Aznara. Zkolei Aznar 
przez ministra spraw zagranicznych lir. Romano- 
nesa przekazał władzę rządowi republikańskiemu 
w ręce premjera Alcałi Zamory.

Długo wahał się król z powzięciem ostatecznej 
decyzji opuszczenia kraju. Tymczasem w  zamku 
czyniono przygotowania do wyjazdu rodziny kró­
lewskiej. Przed godzina 22, król nie widząc wyj­
ścia z sytuacji, postanowił wyjechać. Wydał do 
narodu hiszpańskiego ostatni manifest, w którym 
oświadcza, że nie chce brać na siebie odpowie­
dzialności rządzenia wbrew woli narodu, którego 
dobro stale miał na oku, — i dlatego zdecydował 
się opuścić Hiszpanię. Pożegnanie króla z otocze­
niem miało przebieg dramatyczny. Opuszczając 
pałac, król zwrócił się jeszcze raz do otoczenia i 
oświadczył: ..Odchodzę z czystem sumieniem". 
Przy wypowiadaniu tych słów ogarnęło króla 
wzruszenie do tego stopnia, że nie mógł już dalej 
mówić. Ruszyły kryte auta i skierowały się na 
południe kraju. Towarzyszami podróży króla są 
minister marynarki książę Miranda i infant Al- 
fonso.

Królowa wraz z rodziną wyjechała pociągiem 
dworskim do Irun na granicy francusko-hiszpań­
skiej, skąd przez Francję wyjedzie do Anglii. Po­
ciąg eskortował do granicy francuskiej szef gwar­
dii cywilnej.

0  godzinie 4 rano król przybył do Kartageny, 
gdzie wsiadł na krążownik hiszpański, który wy­
jedzie z nim do Londynu.

NOWY RZĄD REPUBLIKAŃSKI
Madryt, 15 kwietnia. Nowy republikański rząd 

obradował bez przerw y całą noc. Na balkonie 
tymczasowej siedziby rządu republikańskiego, w 
gmachu ministerstwa spraw zagranicznych, po­
wiewa flaga republikańska. Pierwszą czynnością 
rządu było wystosowanie okólnika telegraficzne­
go z wezwaniem do wszystkich gubernatorów cy­
wilnych, aby urzędy swe złożyli tymczasowo w 
ręce prezesów sądów.

Równocześnie ogłosił rząd ogólną amnestję dla 
przestępców politycznych. Zarządy więzień otrzy. 
mały polecenie natychmiast wypuścić wszystkich 
więźniów politycznych. Ministrowie wojny i ma­
rynarki otrzymali polecenie wypracowania usta­
wy amnestyjnej dla osób wojskowych.

Późno w nocy premier Alcaia Zamora wygłosił 
mowę przez radjo, w której m. in. oświadczył: 
..Witam rodaków. Żądam jednak, aby wśród en­
tuzjazmu zachowano godność. Hiszpanja musi zło­
żyć dowód swej wielkości. Prowizoryczny rząd 
będzie pracował nad przywróceniem stosunków 
normalnych, a wy macie prawo pociągać nas do 
odpowiedzialności".

Rząd wezwał wszystkich banitów hiszpańskich, 
aby powrócili do kraju.

Dzień 14 kwietnia ma być ogłoszony jako świę­
to narodowe.
REWOLUCJA BEZ ZAKŁÓCENIA SPOKOJU

Madryt, 15 kwietnia. Przewrót w całej Hiszpa­
nii odbył się w  największym spokoju. Wszystkie 
sklepy o tw arte były jak w dnie normalne. Mani­
festacje ludności, w których uczestniczyły także 
kobiety, trwały całą noc. Nigdzie nie doszło do 
zakłócenia spokoju. Porządku strzegą oprócz po­
licji także członkowie organizacji studenckiej. Tak 
policja, jak milicja studencka nosi na ramieniu o- 
paski czerwone. Na zamku królewskim powiewa 
obecnie flaga republikańska. Generalnym kapita­
nem Madrytu mianowany został generał Queipo 
Liano. Nowy minister wojny Azana objął urząd 
po generale Berenguerze.

REPUBLIKA KATALOŃSKA
Paryż, 15 kwietnia. Z Barcelony donoszą, że 

pułkownik Macia wydał odezwę proklamującą 
Katalonię republiką w łonie federacji państw ibe­
ryjskich. W .porozumieniu z rządem republikań­
skim w  Madrycie objął Macia władzę rządu kata- 
lońskiego w swoje ręce aż do czasu, kiedy naród 
wyrazi swoją wolę. Macia nawołuje ludność do 
zachowania spokoju i zapowiada, że wszefkie pró­
by wywołania zamieszek uważać będzie za zdra­
dę ojczyzny. Katalończycy — mówi dalej odezwa 
— muszą się okazać godnymi zdobytej wolności. 
Armia katalońska oddał się dobrowolnie do dys­
pozycji pułkownika Macii. Generalnym, kapitanem 
Katalonii mianowany został generał Lopez Ochoa.

Barcelona, 15 kwietnia. Prezydent prowizorycz­
nego rządu republikańskiego pułkownik Macia u- 
tworzył dziś rząd, w którego skład weszły wszyst­
kie partie-

republiką
MONARCHJA ZOSTAWIŁA KRAJ 

BEZ PIENIĘDZY
Paryż, 15 kwietnia. Prasa paryska żywo ko­

mentuje przewrót w Hiszpanii, przyczem wiele 
dzienników darzy króla Alfonsa pewną sympatią, 
oczywiście czysto osobistą. „Król Alfons XIII — 
Pisze „Echo de Parts" — nie zasłużył sobie na 
niewdzięczność narodu hiszpańskiego. Nie należy 
zresztą zbytnio ufać nowemu reżimowi. Nie mo­
żna też powiedzieć, aby ustrój monarchistyczny 
w Hiszpanii już znikł na zawsze, jeżeli się zważy, 
że w ciągu jednego stulecia, władcy hiszpańscy 
4 razy zrzekJi się korony. Republice hiszpańskiej 
życzymy wiele szczęścia, aczkolwiek nie mamy 
do niej zbyt wielkiego zaufania". „Journal" pisze, 
że król Alfons nie zrezygnował z praw do tronu, 
lecz złożył tylko władzę. Prace nowego rządu 
Francja śledzić będzie z wielką dozą sympatii. 
,P e tit Parisien" życzy nowym władcom i naro­
dowi hiszpańskiemu, aby przewrót przyniósł im 
to, czego się po nim spodziewają, tj. szybkiej po­

Przed zwołaniem  nadzwyczajnej 
sesji sejmowej

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu") 
Warszawa, 15 kwietnia.

W dniu dzisiejszym prezydent Rzeczypospolitej 
przyjął na zamku premjera Sławka, z którym od­
był dłuższą konferencję. Konferencję tę poprzedzi­
ła rozmowa prezydenta z ministrem komunikacji 
Kiihnem.

■Wobec wyjazdu wiceministra finansów pułk. 
•Koca do Paryża i możliwości bliskiego podpisania

Rozpraw a b. w ięźnia brzeskiego
PROCES PRZECIW B. POSŁ<>WI LISZCZYŃSKIEMU

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu") 
Lwów, 15 kwietnia.

Przed trybunałem przysięgłych we Lwowie roz­
poczęła się dzisiaj rozprawa przeciw byłemu 
więźniowi brzeskiemu, b. posłowi ukraińskiemu 
Liszczyńskiemu, który oskarżony jest o  antypań­
stwowe wystąpienia na wiecach wyborczych. Po 
odczytaniu aktu oskarżenia na pytanie przewod­
niczącego Liszczyński zaznacza, że nie poczuwa 
się do winy i że nigdy na wiecach nie siał nie­
nawiści do Polski. Należy do Unda, którego ce­
lem jest stworzenie zjednoczonej i niezależnej 
Ukrainy. Oskarżony stwierdza następnie, iż do­
wiedziawszy się, że policja aresztuje na wiecach 
wyborczych mówców ukraińskich pod zarzutem 
zdrady stanu, przed każdym wiecem, na którym 
miał przemawiać, czytał odnośne paragrafy u- 
staw, aby  ich nie przekroczyć. Liszczyński w 
swych zeznaniach przed sądem sprawy brzeskiej 
nic poruszał i  tylko raz padło słowo „Brześć", 
gdy oskarżony na pytanie przewodniczącego 
stwierdził, że pierwszy raz był przesłuchiwany 
przez sędziego Bemanta w  Brześciu. Po przemó­
wieniu oskarżonego zarządzono przerwę. Na sali

„W am p ir11 z Dusseldorfu przed  sądem
Dusseldorf, 15 kwietnia. W  trzecim dniu proce­

su przeciw Kuertenowi zarządzono rozprawę jaw­
ną. Zapytany przez przewodniczącego, czy nigdy 
nię miał dla swych ofiar współczucia, odpowie­
dział Kuerten przecząco. „Teraz dopiero — mówił 
zbrodniarz — czuję dla moich ofiar litość i współ­
czucie, a do popełnionych czynów czuję jak naj­
większy w stręt. Pragnę zauważyć, że teraz zu­
pełnie ocknąłem się ze stanu, w jakim znajdowa­
łem się poprzednio".

Następnie przystąpiono do przeprowadzenia do­
wodu prawdy. Radca kryminalny Momfterg zezna- 
je, w  jaki sposób policja wpadła na trop Kuertena. 
Mianowicie w  ręce policji dostał się list pisany

T E L E G R A M Y
ODZNACZENIE LEOPOLDA STAFFA 

Warszawa, 15 kwietnia (telef. wł. „Naprzodu").
Londyńska centrala PEN-klubu mianowała Leopol­
da Staffa z okazji 30-lecia jego pisarskiej działal­
ności swym członkiem honorowym. Jest to naj­
wyższe wyróżnienie, jakiem angielski PEN - klub 
•dysponuje w stosunku do literatów.

PODRÓŻ DO KSIĘŻYCA 
Berlin, 15 kwietnia. Inżynier Tiling czynił dziś

w> Oisnabriick .pierwsze próby z  rakietami. Po wy­

prawy gospodarczej. „La Republique“ wita repu­
blikanów hiszpańskich i katalońskioh, którzy wre­
szcie stali się panami w swym własnym kraju. 
Będą oni jednak mieli trudne zadanie, ponieważ 
Alfons i jego ministrowie pozostawili kraj bez 
pieniędzy i bez dyscypliny. „Ere Nouvelle“ wska­
zuje na szczęśliwe położenie Hiszpanii, której gra­
nice z żadnej strony nie są zagrożone, gdyż w 
ten sposób nie musi obawiać się koroplikacyj za­
granicznych. „Figaro" pisze. iż król nie chciał 
wojny domowej, jaką republikanie usiłowali spro­
wokować i dlatego ustąpił. Obalenie tronu nie 
przyniesie jednak samo przez się poprawy sytua­
cji gospodarczej, której przyczyny leżą głębiej. 
AMBASADOROWIE KRÓLEWSCY USTĘPUJĄ

Londyn, 15 kwietnia. Ambasador hiszpański w 
Londynie markiz M erry del Val, pozostający na 
tern stanowisku od 1913 r., podał się do dymisji 
zaraz po otrzymaniu wiadomości o abdykacji 
króla.

Paryż, 15 kwietnia. Ambasador hiszpański w 
Paryżu, Ouinones de Leon, przesłał do Madrytu 
telegram, w którym donosi o swem ustąpieniu.

pożyczki kolejowej, liczą się w kołach politycz­
nych ze zwołaniem nadzwyczajnej sesji sejmowej-

W  kołach giełdowych obiegają pogłoski, że wa­
runki pożyczki są niesłychanie ciężkie.

W związku z  nadchodzącą sesją sejmową mar­
szałek Sejmu p. Switalski został wezwany do mar­
szałka Piłsudskiego na konferencję, która odbyć 
się ma ku końcowi bieżącego tygodnia.

—  0 0  o —

rozpraw znajduje się m. in. były więzień brze­
ski poseł tow. Dubois.

Po zakończeniu zeznań oskarżonego obrońca 
poseł dr. Załiajkiewicz zadał Liszczyńskiemu py­
tanie, w jakich warunkach wywieziono go do 
Brześcia.

Liszczyński odpowiada, że w nocy z 9 na 10 
września zgłosił się do niego komisarz policji i-, 
wezwał go, by się udał z  nim na komendę .policji, 
Liszczyński udał się na policję, mając w  kieszeni 
zaledwie 5 złotych. Z komendy policji wywiezio­
no go za miasto, nie informując go zupełnie, do­
kąd jedzie. W ten sposób dowieziono go do Brze­
ścia. W  więzieniu brzeskiem pierwszy przesłuchał 
go płk. Kostek-Biernacki, który zapytał Leszczyń­
skiego: „Czy pan jest z Unda?" W  dn. 15 par 
ździernika przesłuchał go w więzieniu brzeskiem 
sędzia Demant, który mu zakomunikował, że o- 
skarżony jest z paragrafu 100. W  celi więziennej 
wytłumaczył Liszczynskiemu znaczenie tego pa­
ragrafu poseł Kiernik.

Na tem zakończono dzisiejszą rozprawę. Jutro 
rozpocznie się przesłuchiwanie świadków.

—  0 0 0  —

przez ostatnią ofiarę Kuertena Marję Butiick do 
Briicknerowej. Przez pomyłkę list doręczono Briic- 
kmanowej, która oddała go policji. W liście tym 
Butiick opisywała napad Kuertena, z  którego to 
opisu policja wywnioskowała, że sprawcą tego na­
padu musial być poszukiwany od dłuższego czasu 
morderca. Przy pomocy Butiick policja odszukała 
Kuertena i aresztowała go. Świadek opisuje na­
stępnie pierwsze przesłuchanie Kuertena i przyzna­
nie się do popełnionych zbrodni.

W dalszym ciągu dzisiejszej rozprawy sąd prze­
słuchiwał jako świadków urzędników policji kry­
minalnej i lekarzy-rzeczoznawców.

puszczeniu kilku modeli wypuścił Tiling właściwą 
rakietę, która osiągnęła wysokość 2 tysięcy me­
trów, w górze rozwinęła skrzydła i wolnym lotem 
ślizgowym zjechała na ziemię, niedaleko miejsca 
startu. Rakietę wypuszczono poraź drugi i znów 
wylądowała gładko, nie odnosząc żadnych uszko­
dzeń. Tiling sądzi, że w przeęiągu roku uda mu się 
stworzyć wielką rakietę, opartą na tym systemie, 
w której człowiek będzie się mógł wznieść.

20-MILJONOWY SAMOCHÓD FORDA 
Nowy Jork, 15 kwietnia- W  zakładach Forda w

Detroit Wykończony został wczoraj 20-milionowy. 
samochód.
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HUMOR I SATYRA
LATAWCE

Dla interesu, czy też ku zabawce,
Różne po Polsce latają latawce.
W pogodny dzionek wodzone na sznurze, 
Furczą w powietrzu — a pnąc się ku górze, 
Chcą naśladować lot orłów prawdziwych, 
Krzepkich jak ogień, choć o piórach siwych.

Latają!
Gapie wołają: Patrzcie, jak wysoko 
Wzbić się zdołali. Już ich nawet oko 
Gołe dosięgnąć nie zdoła. — Potęga!...
Ten, blisko Boga... Już stóp Jego sięga,
Drugi też rwie się, tylko brak mu sznurka — 
Znikł! Zasłoniła go barania chmurka.

Latają...
I tak mniemają: Żadna moc na świecie... 
..•Bezwględnie żadna, stamtąd ich nie zmiecie! 
Gapie za nimi kroczą zagapieni,
Ślepo wołając: „To się już nie zmieni!"
Z otwartą .gębą patrzą na nich głównie,
„Aż, se zbabrali" bose nogi w błocie.

Latają...
Słońce przygrzało — smród w powietrzu woni, 
Wiatr od północy czarne chmury goni...
Gapie uciekli, — przelękli się burzy...
— Po drodze szeptali o orłach niektórzy: • 
„Plecy przemoczą — ogony odpadną —
I orły z papieru na ziemię spadną".

J. Oset.

Z życia robotniczego
NA GÓRNYM ŚLĄSKU CORAZ GORZEJ

W tych dniach rada zakładowa kopalni „Wolf­
gang" w Rudzie Południowej otrzymała z dyrek­
cji kopalni oficjalne zawiadomienie o zamiarze unie­
ruchomienia większej części oddziałów górniczych 
w pokładzie „Pochhammer" kopalni „Wolfgang". 
Ponieważ kopalnia wydobywa węgiel jedynie z 
tego pokładu, a tylko w bardzo małej ilości z po­
kładu „Heinitz", grozi jej prawie zupełna likwida­
cja.

W związku z tern rada zakładowa wniosła ener­
giczny protest, apelując w imieniu całej załogi do 
miarodajnych czynników komunalnych, wojewódz­

kich i państwowych, by nie dopuściły do zamknię- 
cia tej kopalni, gdyż w takim razie znalazłoby się ' 
na bruku około 1.000 robotników i 50 urzędników. i 

Kopalnia „Wolfgang" leży tuż nad granicą pań­
stwową, a robotnicy, zatrudnieni na tej kopalni 
pochodzą głównie z miejscowości nadgranicznych, 
jak: z Pawłowa, Bielszowic, Kończyc i Nowej Wsi. 
Robotnicy ci rekrutują się głównie z kół uchodź­
ców i powstańców, którzy w walce o wolność na­
rodu przelewali krew. Czyżby władze nasze mia­
ły dopuścić do tego, aby ci właśnie ludzie doznali 
takiego rozczarowania?

Poza tem rada zwraca się z apelem do posłów, 
by wpłynęli na władze w kierunku uratowania za­
łogi przed wyrzuceniem na bruk. Rada podkre­
śla, że nawet w roku 1926—26 kopalnia nie doznała 
większych ograniczeń i miała dostateczny zbyt, — 
gdyż już od szeregu lat po dzień dzisiejszy dostar­
cza węgiel kokosowy dla sąsiedniej koksowni. Za­
rząd kopalni zamierza obecnie tej właśnie koksow­
ni dostarczyć węgiel z kopalni „Wawel", która od 
koksowni oddalona jest o cztery kilometry.

zwiazttt i zgrom adzenia
BACZNOŚĆ STOLARZE! W czwartek 16 kwie­

tnia o godzinie 6 wieczór odbędzie się zgroma­
dzenie robotników drzewnych w Podgórzu w Do­
mu tramwajarzy (plac Serkowskiego 11). Robot­
nicy stolarscy, pracujący w Podgórzu i okolicy, 
winni przybyć wszyscy.

BACZNOŚĆ METALOWCY! Walne zgroma­
dzenie Oddziału Kraków I odbędzie się w nie­
dzielę 18 bm. o godzinie 10 rano w sali Domu Ro­
botniczego (Dunajewskiego 5). Wstęp mają człon­
kowie nie zalegający ze składkami więcej jak 6 
tygodni.

ZGROMADZENIE MALARZY I LAKIERNIKÓW
odbędzie się we wtorek 21 kwietnia br. o godzi­
nie 6 wieczorem w Domu Robotniczym przy ul. 
Dunajewskiego 5 II p. front. Na porządku dzien­
nym sytuacja w zawodzie malarskim.

W PODGÓRZU odbędzie się zgromadzenie PPS 
w niedzielę 26 bm. o godzinie 10‘30 przedpołu­
dniem w Domu Tramwajarzy (plac Serkowskie­
go 7). Referent tow. dr. Drobner.

LEKCJE języka niemieckiego, lekcje języka 
francuskiego, lekcje korespondencji niemieckiej,

lekcje pisania na maszynie, kurs stenografii pol- 
[ skiej, kurs księgowości wyższy i niższy — pro- 
I wadzone najnowszą metodą — organizuje Zwią- 
1 zek zawodowy pracowników umysłowych (Sław- 
i kowska 6 I p., teł. 138-53). Warunki bardzo przy­

stępne. Informacyj udziela Sekretariat Związku w
godzinach od 11—2 po poi. i od 5—9 wieczór.

ftCPERTCAtt
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

Czwartek: „Sztuba".
Piątek: „Mayerling".
Sobota: „Sarajewo 1914" tpremjera — nowość).

STARY TEATR
Piątek: „Pan Lamberthier" (premiera — nowość)- 
Sobota: „Pan Lamberthier" (nowość).

KINOTEATRY 
Apollo: „Odkupienie".
Corso: „Faust".
Promień: „Burza nad Azją".
Sztuka: „C. k. Feldmarszałek".
Świt: „Cuda w górach Masabielskich".
Uciecha: „Hallo Jarossy!"
Wanda? „Odwieczna pieśń"Warszawa: „Dr. Mabuze".

RADJO KRAKOWSKIE
Czwartek 16 kwietnia

11.40: PAT. 11.58: Sygnał czasu, hejnał, komunikat 
meteorologiczny. 12.15: Gramofon. — 12.35: Koncert 
szkolny z Filharmonii warszawskiej. 14.00: Pogadanka 
z Warszawy dJa pań: „Świat dużych i małych". 14.20: 
Komunikat gospodarczy. 14.50: Odczyt z Wilna: „Zie­
mie b. W. Ks. Litewskiego jako całość gospodarcza". 
15.30: Odczyty dla maturzystów. 16.10: Komunikat dla 
żeglugi j rybaków. 16.15: Gramofon. 16.45: Konkurs 
śpiewaczy rozgłośni krakowskiej. 17.15: Odczyt z Ka­
towic: „Wytwórcy jedwabiu". 17.45: Koncert ze Lwo­
wa. 18.45: Rozmaitości, komunikaty. 18.55: „Gawędy 
podhalańskie" — p. Wł. Doruli. 19.10: Odczyt: „Wa­
leczność i  tchórzostwo u Japończyków" — wygłosi p. 
Denzel Carr, lektor Unlw. Jagieil. 19.25: Gramofon. — 
19.40: Dziennik radjowy. 20.00: Felieton z Warszawy: 
„W zamku św Anioła". 20.15: Gramofon. 20.30: Kon­
cert: Trio Poźniaka z Wrocławia. 21.45: Słuchowisko 
literackie z W arszawy: „Salome Oskara Wildea. 22.30: 
Koncert solisty z Wilna. 23.00: Komunikaty. 23.1b: Mu­
zyka lekka i taneczna.

W BIBLIOTECE TUR
(Kraków ul. Dunajewskiego 5). 

są do nabycia:
Posner: Zbliska i zdaleka........................ 1.50
Kopankiewicz: Ubezp. pracown. umysł. 1.50 
Ustawodawstwo Pracy. T. III. Inspekcja

Pracy ........................................... zł. 4.—
Andrzej Czarski: Od Borysowa do Rygi 1 — 
Zag.odzki: Umowa o prace pracown.

umysłowych 3.—
Sądy p r a c y ........................ 2.40

Szymorowskl: Umowa o prace robotni­
ków ...................................................... 2.40

Zygmunt i Feliks Grossowie: Socjologia 
partii po lity czn e j..................................2.50

Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe . 3,— 
Orsetti: Karol Fourier, apostoł pracy

ra d o s n e j ...................................................... 40
Orsetti: Robert Owen, wielki przyjaciel

lu d zk o śc i................................................ .40
Stanisław Rychliński: Czas pracy w

przemyśle polskim (w świetle wyni­
ków ankiety Związku Stowarzyszeń 
robotniczych............................................4.—

Dr. Zygm. Fenichel: Zarys polsk. prawa 
robotniczego .......................................9.—

Stanisław Rychliński: Marnotrawstwo 
sił i środków w przemyśle polskim . 6.50

T. U. R.: Socjalizm, zarys bibliograf, i 
metod.........................................................3.

Proces Jana K w apińskiego .....................50
P. Krapotkin: Spólnictwo a socjalizm

w o ln o ś c io w y ............................................ 60
Zygmunt Piotrowski: Państwo a wycho­

wanie .......................................25
Nowakowski: Marksizm a geografia go­

spodarcza ..............................................1.50
Porczak: Dyktator J. Piłsudski i Piłsud-

c z y c y ..........................................................1.50
Szczerkowski: W kleszczach głodu . . .05
H o c k i-k lo c k i ...................................................40
Fotografia Daszyńskiego ........................1.—
Zamówienia z prowincji należy kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 

ul. Warecka 9.

ZAKŁAD 
MALADSKO-LAHIERNICZY

.DEKORACJA"
PIERWSZA SPÓŁKA 
POLSKICH MALARZY 

POKOJOWYCH 1 LAKIERNIKÓW
Spółka zarej. z ogr. odpow.

w Krakowie. Kochanowskiego 14. 
Telefon Nr. 155-30.

Podejmuje wykonanie w sze lk ich  robót 
w zakresie m a la r s tw a  i  lakiernictwa, 
jak malowanie pokoi, sal i  Ł i  oraz 
s p e c ja ln o ś ć  w robotach lakierniczych 
po przystępnych cen  och  szybko 

i  siłami fachowemi.

KOWALSKIN
T O

,!£■' USUWA NAJSILNIEJSZE

czm-Fasi*AL?»y~w □
Liny, sznury, postronki, taśmy, siatki, pasy młyńskie, 
szpagaty, przybory gimnast., szczotki, wycieraczki itp.

poleca firma 214.
MADJA SPYTHOWSHA

(dawniej J. WAŁttOWlftiSHI)
HRAHOW. PLAC MARIACKI L. T

W sobotę dnia 18 kwietnia 1931 r. o godzinie 
6 wieczorem odbędzie się w  lokalu Drukarni 
Ludowej, przy ulicy Dunajewskiego 5

DOROCZNE

WALNE ZGROMADZENIE
Członków Drukarni Ludowej w Krakowie

Spółki z ogran. odpow.
Porządek dzienny:

1. Wybór przewodniczącego Walnego Zgroma­
dzenia.

2. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego 
Zgromadzenia.

3. Sprawozdanie Zarządu drukarni z działalności 
i zamknięcia rachunków za 1930 rok.

4. Sprawozdanie Rady Nadzorczej z kontroli 
działalności i zamknięcia rachunków oraz wnio­
sek o udzielenie absolutorjum Zarządowi dru­
karni.

5. Podział nadwyżki bilansowej za 1930 rok.
6. W ybór 3 ch członków Rady Nadzorczej.
7. Wniosek na zezwolenie przeniesienia udziałów 

i przyjęcie nowych udziałów.
8. Zmiana § 13-go Statutu.
9. Wnioski i interpelacje.

ZARZĄD.

5?
Z y g m u n t R e n d e l
poleca węgiel i k oks górnośląsk i, węgiel 
dąbrów iecki i w ęgiel z kopaln i „B ory “ oraz 
drzew o opałow e jodłow e, sosnow e i bukow e 

Biura: Telefony. Składy:
Kraków, Zacisze 14. Biura 136-11. Tel. 155-71,

W ydawca: Emil H a e c k e r .  —  R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y :  M ic h a ł .W ę g lo w sk i. —  D ru k a r n ia  L u d o w a  w Krakowie pod zarz. Ignacego Winiarskiego-


